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Zakończył się czas zgłasza-
nia projektów do III edycji
Budżetu Partycypacyjne-
go. Na Ursynowie padł re-
kord, albowiem zgłoszono
aż 193 wnioski, z których
168 przesłano drogą elek-
troniczną. Ta znacznie
więcej niż w poprzedniej
edycji, gdy złożono ich
126. Taki wynik wróży
przywrócenie zaufania do
Budżetu Partycypacyjnego
na Ursynowie.

Najwięcej pomysłów miesz-
kańców Ursynowa wpłynęło do
puli ogólnodzielnicowej. Tylko
drogą elektroniczną zgłoszono
aż 92 propozycje. Wśród nich
możemy znaleźć takie, jak po-
mysł postawienia uli na wybra-
nych terenach zieleni, stworze-
nia wybiegu dla psów, czy też

znany z poprzedniej edycji po-
mysł nasadzenia 300 drzew na
Ursynowie. 

Skąd taka mnogość pomy-
słów? Po pierwsze, ubiegłorocz-
na edycja, w której zwyciężyło
46 projektów, dała wielu auto-
rom nadzieję na sukces. Okaza-
ło się, że zrealizowanie swojego
pomysłu wcale nie jest takie
trudne. Po drugie, tegoroczna
promocja Budżetu stała na na-
prawdę wysokim poziomie.
Urząd Dzielnicy wraz z dzielni-
cowym Zespołem ds. Budżetu
zorganizował między innymi 28
spotkań w różnych punktach Ur-
synowa, wydał 10 tys. ulotek i
informatorów, a także zaanga-
żował jednostki kultury, parafie
i szkoły w promocję Budżetu
Obywatelskiego. Dodatkowo z
Budżetem można było się oswo-

ić na warsztatach organizowa-
nych przez lokalne stowarzysze-
nia, takie jak PROJEKT URSY-
NÓW. Nie byłoby jednak takiej
liczby projektów, gdyby nie zaan-
gażowanie i czas autorów.

Co czeka nas w następnych
dniach? Do 6 marca będą trwa-
ły publiczne dyskusje nad zgło-
szonymi projektami, od 14 mar-
ca do 31 maja weryfikacja szcze-
gółowa projektów, po której w
dniach 14 – 24 czerwca będzie-
my wybierać te pomysły, które
naszym zdaniem powinny być
zrealizowane. Tegoroczna edy-
cja zaczęła się obiecująco, ma-
my nadzieję, że jej dalsze etapy
będą równie pozytywne!

M a c i e j  A n t o s i u k
P r z e w o d n i c z ą c y  Z e s p o ł u  d s .

B u d ż e t u  P a r t y c y p a c y j n e g o
d z i e l n i c y  U r s y n ó w

193 pomysły na Ursynów
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W politycznej rodzinie tak
zwykle bywa, że gdy chce
ona stworzyć orkiestrę,

to dochodzi do konfliktu już na
etapie strojenia instrumentów, po-
nieważ każdy wuj ma swój strój.
Tak mniej więcej zaprezentowała
się Europie rodzina polska, pod-
dana niespodziewanie unijnemu
osądowi w Strasburgu. General-
nie biorąc, chodziło o to, czy na-
sza obecna władza łamie prawo,
czy nie. Pomimo gorącej debaty z
udziałem pani premier Beaty Szy-
dło nic jednak w tej materii nie wy-
jaśniono, bo każdy z dyskutantów
– zamiast skoncentrować się na
określonym temacie – gadał, co mu
tylko ślina na język przyniosła.
Madame Szydło skupiła się nato-
miast na przypomnieniu naszych
historycznych krzywd i wojennych
zasług, jednocześnie wywodząc, że
w zasadzie piękna nasza Polska
cała, piękna, żyzna i wspaniała – z
tym tylko, że po transformacji
1989 nie wszystkim się dostało po
równo, nie każde dziecko ma moż-
liwość spożycia choć raz dziennie
czegoś gorącego, emerytom nie
starcza na leki, a Śląsk popada w
coraz większą rozpacz – pewnie
dlatego, że kopalnie węgla są już
passé, choć o tym akurat pani pre-
mier nie rzekła ani słowa. 

Wsumie odegrano w Stras-
burgu całkiem niezły ka-
baret, którego najzabaw-

niejszym numerem był występ na-
szego największego politycznego
ekscentryka – Janusza Korwina-
-Mikkego. Ten wieczny buntownik
wyjaśnił bowiem osłupiałej sforze
europejskich ciemniaków, że de-
mokracja jest do d...py i jeśli chce
się ją utrzymywać i pilnować prze-
strzegania jej zasad, to trzeba się li-
czyć z samymi szkodami – nieza-
leżnie od tego, czy to pies, czy to
bies, czy to PiS na bis. Przed deba-
tą spodziewano się przede wszyst-
kim, że niecodzienną okazję do-
walenia PiS-owi wykorzystają eu-
roposłowie z drużyny PO, ale ci
wybrali tym razem taktykę mil-
czenia owiec, więc ich zwolennicy
po prostu zbaranieli. Media pro-
pisowskie odtrąbiły w tej sytuacji
wielkie zwycięstwo ulubionej par-
tii w ogóle, a pani premier w szcze-
gólności. Tymczasem w komenta-
rzu „Frankfurter Allgemeine Ze-
itung” czytamy, że już samo we-
zwanie Polski na unijny dywanik
sprawiło, iż kosząca równo z trawą
PiS wyraźnie złagodziła kurs i jest
gotowa iść z opozycją na kompro-
mis. Prawda leży zatem – jak zwy-
kle – pośrodku. A jedynym konkre-
tem w tej całej zawierusze było zde-
gustowanie europosła PO Tade-
usza Zwiefki, który uznał, że w tak
ważnym dla kraju, historycznym
momencie szefowa rządu popełni-
ła nietakt, zapraszając na spotka-
nie przy pączkach. Jeśli w polityce
rządu temu dawnemu lektorowi
telewizyjnych wiadomości prze-
szkadzają tylko pączki, to chyba z
Polską rzeczywiście nie jest tak źle...

A jeśli chodzi o Beatę Szydło,
to na gorącym terenie unij-
nym stawała mężnie ni-

czym kiedyś Joanna d’Arc, która
czując się nawiedzona przez Boga
poprowadziła wojska francuskie
do szeregu zwycięstw, tyle że ją w

końcu po sfingowanym procesie
kościelnym spalono na stosie. Mam
nadzieję, iż obecną naszą premier
czeka – w przeciwieństwie do Joan-
ny – happy end i nie będzie tak,
jak to się stało w wypadku jej po-
przedniczki Ewy Kopacz, że się
wszyscy od niej w partii odwrócą. 

W rewolucyjnym zamęcie,
wywołanym przez PiS,
pojawił się nowy, moim

zdaniem sensowny pomysł, żeby
uruchomić w TVP anglojęzyczny
kanał informacyjny, co znacznie

ułatwiłoby komunikowanie się ze
światem. No cóż, może otwierać
anglojęzyczne rozgłośnie arabska
Al Jazeera, może i TVP przema-
wiać do obcych językiem świato-
wym, a tłumaczone na język Szek-
spira ewentualne wywiady z pa-
nią poseł Krystyną Pawłowicz mo-
gą stać się hitem mediów społecz-
nościowych na całej kuli ziemskiej.
W dodatku widok tej apetycznie
pałaszującej dary boże w Sejmie
posłanki zrównoważy narzekania
pani premier, że to i owo dziecko w

Polsce nie dojada. Co najważniej-
sze zaś, nowy kanał będzie mógł
też interwiuować przewodniczą-
cego Rady Europy Donalda Tuska,
który już kilkanaście miesięcy temu
wziął się ostro za naukę angielskie-
go i dzisiaj były premier Kazimierz
Marcinkiewicz – ze swoim „yes,
yes, yes” może mu co najwyżej bu-
ty czyścić. 

A le w tych wszystkich zawi-
rowaniach nie powinniśmy
zapominać, że w najbliż-

szym otoczeniu może czekać nas

rewolucja, jeśli PiS zrealizuje swój
projekt zlikwidowania wojewódz-
twa mazowieckiego, by stworzyć
nowe województwo – warszaw-
skie, odizolowane już od stolicy.
Oficjalnie chodzi o wsparcie Ma-
zowsza, które jest tylko ubogim
krewnym Warszawy, ale zdaniem
polityków PO celem głównym jest
obalenie obecnej prezydent stolicy
Hanny Gronkiewicz-Waltz, do cze-
go mogłoby dojść już w czerwcu, je-
śli już tak szybko dokonano by re-
formy administracyjnej i przepro-
wadzono nowe wybory. Przy ta-
kim obrocie spraw HGW nie do-
trwałaby do końca kadencji – czy-
li do 2018 roku. 

C zy po takim przekształce-
niu układu administracyj-
nego Mazowsze wydoiłoby

rzeczywiście więcej kasy z Unii Eu-
ropejskiej, trudno przewidzieć.
Tym bardziej, że kranik z unijną
forsą wkrótce zostanie zamknięty.
Oby tylko zaciekła walka o poli-
tyczne pozycje nie wyrządziła szko-
dy i miastu stołecznemu Warszawa
i ziemi mazowieckiej, której stolicą
ma ponoć zostać ponownie Płock.
Warszawa natomiast działałaby
ewentualnie na prawach woje-
wództwa, ale to jeszcze nie jest pew-
ne. Można mieć za to pewność, że
nawet po objęciu władzy w mieście
PiS nie weźmie się za uregulowanie
pilnego problemu reprywatyzacji,
chociaż jest to gorący kartofel i tzw.
dzika reprywatyzacja prowadzi
do tego, że tracą grunt pod nogami
ważne instytucje i następuje dezor-
ganizacja przestrzeni publicznej.
Potrzebna jest kompromisowa
ustawa, na którą nie zdecydowała
się rządząca do niedawna PO, a i
PiS chyba nie ma na nią ochoty. 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

NN aa jj ll ee pp ii ee jj ,,  gg dd yy  ww ii ee ll ee  hh aa łł aa ss uu  oo  nn ii ccNN aa jj ll ee pp ii ee jj ,,  gg dd yy  ww ii ee ll ee  hh aa łł aa ss uu  oo  nn ii cc
RYS. PETRO/AUGUST

PPAASSSSAA:: JJaakkii ggłłóówwnnyy wwnniioosseekk wwyynniikkaa zz pprrzzee-
pprroowwaaddzzoonnyycchh bbaaddaańń nnaadd ppoottrrzzeebbaammii kkuullttuurraallnnyy-
mmii uurrssyynnoowwiiaann??

ŁŁUUKKAASSZZ CCIIOOŁŁKKOO:: Cieszymy się, że mieszkań-
cy pochwalają i akceptują realizowaną przez ostat-
ni rok politykę kulturalną. Wpływ na taką opinię
mają zarówno ilość, jak i różnorodność naszych
działań. W bieżącym roku chcemy utrzymać jakość
organizowanych wydarzeń, a jednocześnie wciąż
szukamy nowych form, które jeszcze bardziej wpi-
szą się w oczekiwania mieszkańców. Z przeprowa-
dzonych badań wynika potrzeba utrzymania dy-
wersyfikacji treściowej, jak i rozszerzenie grupy do-
celowych adresatów, tak aby wszyscy mieszkań-
cy Ursynowa mieli możliwość wyboru czegoś dla
siebie z i tak bogatej oferty kulturalnej. 

CCzzyy ww zzwwiiąązzkkuu zz pprrzzeepprroowwaaddzzoonnyymm bbaaddaanniieemm
zzoossttaałłyy ppooddjjęęttee jjaakkiieeśś ddzziiaałłaanniiaa lluubb cczzyy wwyynniikk bbęę-
ddzziiee mmiiaałł wwppłłyyww nnaa nnaajjbblliiżżsszzee ddeeccyyzzjjee ?? 

Otrzymany wynik utwierdza nas w przekona-
niu, że konieczne będzie przeprowadzenie konsul-
tacji dotyczących przyszłej oferty nowo powstają-
cego Domu Kultury na ul. Kajakowej. Badanie
jest niejako potwierdzeniem zmiany kierunku na-

szej oferty kulturalnej. Od zeszłego roku „odmła-
dzamy” tę ofertę –  aby zwiększyć stopień jej do-
tarcia do młodzieży. Raport potwierdził też rozwi-
jany przez nas kierunek działań dotyczących sean-
sów filmowych. Mimo iż kino działa na Ursynowie
od lat, to zgodnie z otrzymanymi w raporcie wnio-
skami mieszkańcy oczekują szerszej oferty bezpłat-
nych seansów filmowych. Wobec uzyskanych wy-
ników planujemy kolejne akcje filmowe połączo-
ne z atrakcjami. W tym roku zgodnie z wynikami
ankiety, będzie to minimum jeden seans dla dzie-
ci oraz jeden lub dwa seanse dla starszych od-
biorców. W przeprowadzonym raporcie uzyskali-
śmy także odpowiedź na pytanie „Jakie są prefe-
rencje mieszkańców poszczególnych częściach
Ursynowa?”. Uważam, że raport pomoże w podej-
mowaniu trafnych decyzji związanych z polityką
kulturalną. 

CCoo ww wwyynniikkaacchh bbaaddaańń ookkaazzaałłoo ssiięę zzaasskkoocczzee-
nniieemm ??

Zaskoczeniem, ale bardzo pozytywnym, jest
fakt że 81 % badanych mieszkańców Ursynowa za-
deklarowało, że przynajmniej raz w roku wzięło
udział w seansie filmowym, koncercie czy innym
wydarzeniu kulturalnym. Jest to naprawdę świet-
ny wynik, który potwierdza, że mieszkańcy Ursy-
nowa są bardzo aktywnymi odbiorcami kultury i
warto dokładać wszelkich starań, aby w możliwie
najpełniejszy sposób zaspokoić ich oczekiwania.

JJaakkiiee bbęęddąą kkoonnkkrreettnniiee zzmmiiaannyy ww kkuullttuurrzzee nnaa
UUrrssyynnoowwiiee ww 22001166 rrookkuu??

Więcej będzie aktywności związanych z teatrem.
Tego po prostu oczekują mieszkańcy. Latem będą
seanse plenerowe dla dzieci, a już w marcu odbę-
dzie się festiwal teatralny. Oczywiście, największe
zmiany przyniesie otwarcie pierwszego na Ursyno-
wie samorządowego Domu Kultury, które nastąpi
w IV kwartale 2016 roku. Zanim to jednak nastą-
pi, czeka nas realizacja sześciu projektów z Bu-
dżetu Partycypacyjnego zeszłej edycji – wśród nich
będą murale oraz koncerty muzyki chrześcijań-
skiej. Ponadto po raz pierwszy od trzech lat przy-
znaliśmy stypendia kulturalne dla sześciu ursy-
nowskich artystów, jak również o 80 tysięcy PLN
zwiększyliśmy kwotę dotacji na przedsięwzięcia
kulturalne w naszej dzielnicy. Wskazane zmiany
pokazują, że obraz ursynowskiej kultury zmienia
się dynamicznie i naprawdę pozytywnie.

R o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s

Wywiad z wiceburmistrzem Ursynowa Łukaszem Ciołko

Mieszkańcy chcą więcej kina! Mozart na Ursynowie 
Urząd dzielnicy Ursynów szykuje nie lada gratkę dla miłośników muzyki poważnej. Już w

niedzielę 24 stycznia br. o godz. 16.30 w  kościele pw. Wniebowstąpienia Pańskiego, al. KEN 101
odbędzie się koncert  w wykonaniu orkiestry Sinfonia Viva oraz skrzypka Voytka Proniewicza. W
koncercie usłyszymy utwory Wolfganga Amadeusza Mozarta: 

– Uwertura do opery „Wesele Figara” KV 492
– Koncert skrzypcowy A-dur KV 219
– Symfonia C-dur „Linzka” KV 425
Wydarzenie z cyklu „Koncerty na Ursynowie” odbywa się z okazji 260 rocznicy urodzin tego

jednego z najznakomitszych kompozytorów. 
Sinfonia Viva powstała w 1998 roku z inicjatywy Tomasza Radziwonowicza. Tworzą ją

utalentowani muzycy — absolwenci i studenci Akademii Muzycznej im. Fryderyka Chopina w
Warszawie. W 2011 roku płyty nagrane przez Sinfonie Vivę z muzyką Waldemara Kazaneckiego
oraz Krzysztofa Komedy wydane w serii “Wielcy kompozytorzy filmowi” - otrzymały status Złotej
Płyty. Natomiast album zatytułowany „Najpiękniejsze polskie piosenki o miłości” otrzymał status
Platynowej Płyty! 

– Koncert mozartowski w wykonaniu orkiestry Synfonia Viva oraz Voytka Proniewicza to
propozycja nie do odrzucenia dla ursynowskich melomanów – zachęca Zastępca Burmistrza
Łukasz Ciołko.
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Mieszkańcy Ursynowa skarżą się na
brak dostatecznej informacji o budowie
Południowej Obwodnicy Warszawy
(POW) oraz tunelu pod Ursynowem.
Mnożą się plotki, niektórzy wieszczą he-
katombę – walące się budynki, odciętą
od reszty miasta południową część dziel-
nicy. Jednak nie taki diabeł straszny, jak
go malują.

Członkowie stowarzyszenia Inicjatywa Miesz-
kańców Ursynowa od dawna starają się dojść do
źródeł i swoją wiedzą podzielić z sąsiadami. Temu
służyła wycieczka zorganizowana przez człon-
ków IMU w niedzielę 17 stycznia. Wycieczkę po-
prowadził członek stowarzyszenia Piotr Janowski,
który na początku lat 90-tych pracował przy Stu-
dium Budowy Sieci Autostrad i Dróg Ekspreso-
wych w Polsce.

Pewną trudność stanowiło znalezienie miej-
sca zbiórki: nie wszyscy wiedzieli, że w przyszło-
ści ulice Gandhi i Płaskowickiej będą krzyżować
się właśnie przy węźle Ursynów Zachód, w miej-
scu, gdzie dziś jest przejście dla pieszych. Trasa
wycieczki prowadziła z miejsca rozjazdów i wjaz-
du do tunelu, po skraju planowanego placu bu-
dowy aż do wyjazdu ze skarpy. Mogliśmy mó-
wić wyłącznie o projekcie koncepcyjnym czyli lo-
kalizacji (nie wszystkich) obiektów oraz deklara-
cjach wykonawcy – szczegóły techniczne pozna-
my bowiem dopiero po zatwierdzeniu projektu
budowlanego i wydaniu Zezwolenia na Realiza-
cję Inwestycji Drogowej (zastępującego pozwole-
nie na budowę).

Okazuje się, że trasę autostrady lub drogi szyb-
kiego ruchu przez Ursynów zaplanowano już w
1982 roku. Wtedy w planie zagospodarowania
Warszawy wpisano korytarz dla trasy E-8 Berlin-
-Moskwa w rejonie ulicy Płaskowickiej. Mało tego,
podczas projektowania I linii metra wzmocnio-
no tunel szlakowy właśnie po to, by pod linią me-
tra wybudować tunel autostrady. Widać więc, że
pomysł tunelu trasy S-2 (bo autostradę zdegrado-
wano do drogi ekspresowej) ma ponad 30 lat. Nie
jest więc to pomysł ani obecnych, ani poprzed-
nich władz miasta. Dziś zresztą trasa S-2 jest po-
trzebna przede wszystkim mieszkańcom Warsza-
wy. Obecnie większość samochodów jadących
dziś A-2 to ruch do i z Warszawy. TIR-y jadą naj-
częściej tranzytem od Ostrowi Maz. przez Mińsk-
-Kołbiel, Górę Kalwarię do Grójca i Mszczonowa.
To warszawiacy, a nie ruch tranzytowy, stali godzi-
nami w korkach, jakie powstawały w Jankach, a
teraz stoją w Markach i Wesołej. To mieszkańcom
Ursynowa zajmuje kwadrans i więcej dojechanie
do Puławskiej i dalej do obwodnicy, albo godzinę
dojazd do rodziny w Falenicy.

Węzeł Ursynów Zachód ma być zlokalizowany
pomiędzy hipermarketem Auchan (dawny Real,
Geant) a przejazdem przez tory bocznicy prowa-
dzącej do stacji techniczno-postojowej metra,
przy ulicy Żołny. Będzie tam możliwy jedynie
wjazd z Ursynowa w kierunku Poznania, a od
ulicy Puławskiej – do tunelu. Połączenie z Pia-
secznem pozostanie natomiast, jak dotąd, przez
ulicę Płaskowickiej do Puławskiej. Sam wjazd do
tunelu, jak wynika z koncepcji, znajdzie się w
pobliżu rozjeżdżonej polnej drogi od Płaskowic-
kiej do Żołny. Wjazd ma znaleźć się poniżej obec-
nego poziomu terenu – wykop będzie natural-
nym ekranem przeciw hałasowi.

Istotnym problemem dla mieszkańców Ursy-
nowa jest odprowadzenie spalin z tunelu. Głów-
ny Inspektor Ochrony Środowiska w decyzji z
2011 r. postanowił, że dwa wywietrzniki tunelu
mają znaleźć się w pobliżu wjazdów. Ten przy

węźle Zachód znajdzie się więc gdzieś na polu –
pomiędzy działką przy straży pożarnej a torami
dojazdu do metra. Zdaniem prowadzącego wy-
cieczkę, ilość spalin odprowadzanych z tunelu
jest przez niektórych wyolbrzymiana. Samocho-
dy stojące dziś wiele minut w korkach na Pu-
ławskiej, a w szczególności na zjeździe z S-2 na
Puławską wydzielają niewiele mniej, jeśli nie
więcej spalin. Tymczasem wentylatorownie ma-
ją być wyposażone w filtry oczyszczające wy-
dmuchiwane powietrze.

Dalej wycieczka poprowadziła obok osiedli na
ulicach Kazury, Na Uboczu i Meander. Budowa
ma zająć teren od Płaskowickiej (ale bez ulicy)
niemal do samych budynków. Wolne pozosta-
ną przejścia wzdłuż budynków przy Płaskowic-
kiej i przy bazarku. Sam tunel będzie kilkanaście
metrów dalej. Nie będzie on jednak wykonywa-
ny tak, jak metro 30 lat temu – przez wbijanie pa-
li, od których drży cała okolica – ale specjalnymi
koparkami. Wykonawca (Astaldi), podczas spo-
tkania w Urzędzie Dzielnicy w grudniu 2015 ro-
ku, stwierdził, że najprawdopodobniej całość tu-
nelu wykona zostanie tzw. metodą podstropową,
czyli przez wykopanie terenu tylko do poziomu
stropu tunelu, wylanie stropu na ziemi, a na-
stępnie wybranie ziemi spod gotowego stropu.
Nie jest to metoda zupełnie nowa, na Ursynowie
w ten sposób budowano część podziemną Gale-
rii Ursynów, zaś ostatnio dwa piętra garażu pod
budynkiem na Rosoła przy Belgradzkiej.

Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Auto-
strad wymagała w przetargu, aby wykonawca za-

pewnił przejazd przez ulice Stryjeńskich, Braci
Wagów, KEN czy Rosoła przez cały czas budowy.
Czekają więc nas zwężenia lub przejazd tymcza-
sowymi jezdniami z płyt betonowych. Nie ma jed-
nak mowy o odcięciu Natolina od reszty miasta.
To samo dotyczy kursowania metra. Obecnie I li-
nia ma kilkugodzinne przerwy w kursowaniu w
noce w ciągu tygodnia. To właśnie wtedy wyko-
nawca ma prawo prowadzenia robót, które wyma-
gają zawieszenia kursowania metra.

Największe zmiany dotkną jednak rejon
wschodniego węzła.

Ulica Płaskowickiej, oprócz zjazdu na obwod-
nicę w kierunku „za Wisłę”, będzie również
głównym połączeniem z miasteczkiem Wila-
nów. Już w tej chwili można od Wilanowa doje-
chać do końca Płaskowickiej – na róg Branic-
kiego i Ledóchowskiej. Połączenie tych dwóch
kierunków (z obwodnicy i z Wilanowa) spowo-
duje, że przy skrzyżowaniu z Rosoła ulica  Pła-
skowickiej ma mieć 4 pasy w stronę „z dołu”, a
także pas do skrętu w lewo w Rosoła – razem 5.
Jezdnia zostanie więc przybliżona do ogrodze-
nia budynków przy Nowoursynowskiej 139, a sa-
ma ulica Nowoursynowska – przerwana. Nie
będzie skrzyżowania biegnącego przez ul. Pła-
skowickiej. Kiedy wycieczka kończyła się przy
starej stajni SGGW w pobliżu skarpy, padło py-
tanie „gdzie będzie wylot z tunelu?”. Odpo-
wiedź zmroziła pytającą – „ani ćwierć kroku w
tył, bo spadnie Pani 6 metrów w dół, stoi Pani na
krawędzi wylotu!”

Na pewno warto było się wybrać na trzygo-
dzinny spacer, aby na żywo usłyszeć i zobaczyć jak
wyglądają plany. Czy te plany staną się rzeczywi-
stością? To także istotne pytanie. Nadzór nad bu-
dową prowadzić będzie nie tylko centrala zarzą-
dzająca drogami, ale pośrednio także Dzielnica Ur-
synów i sami mieszkańcy. A członkowie IMU de-
klarują, że na pewno nie był to ostatni spacer po
obwodnicy.
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W czasie spotkania dla
prasy przedstawiciele
władz Ursynowa omówili
wyniki raportu „Badanie
potrzeb oraz opinii na te-
mat oferty kulturalnej na
obszarze Dzielnicy Ursy-
nów”. Spotkanie było tak-
że okazją do przedstawie-
nia planów Urzędu Dziel-
nicy Ursynów w zakresie
kultury na rok 2016. 

Celem przeprowadzonego
wśród mieszkańców badania by-
ło poznanie potrzeb oraz opinii
na temat oferty kulturalnej na
Ursynowie. W wywiadach bez-
pośrednich udział wzięło 400
osób. 

Raport jest bardzo obszerny i
szczegółowy. Pełne wynik badań
są dostępne na stronie interneto-
wej Urzędu Dzielnicy Ursynów –
www.ursynow.pl

Do najciekawszych wniosków
możemy zaliczyć:

– 64 % respondentów pozy-
tywnie ocenia ofertę wydarzeń
kulturalnych Urzędu Dzielnicy,
przy czym opinię neutralną wy-
raziło 24 % badanych, a tylko
4% wypowiedziało się nega-
tywnie.

– Najaktywniej z kultury (za-
równo w dzielnicy, jak i poza

dzielnicą) korzystają mieszkań-
cy Ursynowa Południowego
(większa różnorodność oraz
większa częstotliwość). 

– Osoby najstarsze (powyżej
60 lat) częściej swoje potrzeby
kulturalne zaspokajają na tere-
nie dzielnicy. 

– Najbardziej znane i rozpo-
znawalne przez mieszkańców
Ursynowa wydarzenia to : Dni
Ursynowa, Muzyczne Lato na
Ursynowie, Lato w mieście oraz
Zima w mieście. 

– Najpopularniejszym wyda-
rzeniem organizowanym przez
Urząd Dzielnicy Ursynów są Dni
Ursynowa w których udział za-
deklarowało 23 % mieszkańców. 

– Tylko 19 % badanych nie
skorzystało z żadnej aktywności
w ostatnim roku. 

– Mieszkańcy wiedzę na te-
mat wydarzeń kulturalnych
czerpią głównie od znajomych
oraz z plakatów i ogłoszeń.

Jak wskazał podczas spotka-
nia przedstawiciel firmy badaw-
czej MillwardBrown odpowie-
dzialnej za przygotowanie ra-
portu, „ogólna znajomość wy-
darzeń organizowanych przez
Urząd jest wysoka i pozytywnie
nas zaskoczyła. Na tle innych
dzielnic Warszawy mieszkańcy

Ursynowa przejawiają najwięk-
sze zainteresowanie korzysta-
niem z usług kulturalnych”. 

Podczas badania pytano
mieszkańców Ursynowa także o
to, z jakich źródeł czerpią i chcą
czerpać wiedzę o wydarzeniach
kulturalnych. Okazało się że 45
% badanych będzie poszukiwa-
ło informacji w Passie.

Omawiając raport zastępca
burmistrza Łukasz Ciołko zapo-
wiedział kontynuację znanych z
zeszłego roku wydarzeń kultu-
ralnych, w tym popularnych im-
prez plenerowych. Wśród nich
m. in.:

– Piknik militarno historyczny-
„Dzień Cichociemnych na Ursy-
nowie” - 14.05.2016 r.    

– Dni Ursynowa - 18.06.2016
r. 

– Koncerty plenerowe muzyki
operetkowej i musicalowej -
„Muzyczne Lato na Ursynowie”
- lipiec-sierpień 2016 r. 

– Filmowa Stolica Lata –lipiec-
-sierpień 2016 r.

– Ursynowski Dzień na Wyści-
gach – wrzesień 2016

– Dzień Patrona Warszawy-
25.09.2016 r. 

– Tydzień Seniora – listopad
2016 r.
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Temat Południowej Ob-
wodnicy Warszawy wzbu-
dza olbrzymie zaintere-
sowanie wśród miesz-
kańców. Przypomnijmy
co działo się w ostatnim
czasie. 

11 grudnia 2015 został podpi-
sana umowa między Generalną
Dyrekcją Dróg Krajowych i Auto-
strad a firmą Astaldi, wykonaw-
cą ursynowskiego odcinka Po-
łudniowej Obwodnicy Warsza-
wy. Już 16 grudnia w stowarzy-
szenie PROJEKT URSYNÓW
zorganizowało spotkanie w
Urzędzie Dzielnicy, na które za-
proszenie dostali przedstawicie-
le wszystkich instytucji zaanga-
żowanych w tę inwestycję m. in.
GDDKiA, Astaldi, Egis Polska In-
żynieria (nadzorca prac)oraz
władze dzielnicy w osobie bur-
mistrza Roberta Kempy i prze-
wodniczącej Dzielnicy Teresy
Jurczyńskiej-Owczarek. Spotka-
nie cieszyło się bardzo dużą fre-
kwencją mieszkańców - było
około 200 osób. 

5 stycznia tematowi Południo-
wej Obwodnicy Warszawy po-
święcony był Program “Pod Lu-
pą” w TVP3 Warszawa. Gośćmi
programu byli : Jan Krynicki
(rzecznik GDDKiA), Adrian Fur-
galski (zespół doradców TOR),
Michał Olszewski (z-ca prezy-
denta m. ST. Warszawy) oraz

Kamil Orzeł (PROJEKT URSY-
NÓW), Piotr Karczewski (PO),
Piotr Machaj (Nasz Ursynów) i
Rober Kempa (burmistrz Ursy-
nowa). Goście zgodnie twierdzi-
li, że budowa będzie realizowa-
na zgodnie z harmonogramem
(prace ruszą na wiosnę 2017 ro-
ku) oraz będzie tak prowadzona,
żeby minimalizować utrudnie-
nia jakie może przysporzyć
mieszkańcom. 

Natomiast w niedzielę 17
stycznia mieszkańcy otrzymali
kolejną dawkę informacji o zbli-
żającej się inwestycji. Okazją do
tego był spacer zorganizowany
przez IMU, na którym mieszkań-
cy mieli możliwość zapoznania

się “w terenie” ze szczegółami
przyszłej inwestycji. 

Wszystkich zainteresowa-
nych bieżącymi informacjami o
postępach prac związanych z tą
inwestycją zapraszamy do śle-
dzenia na Facebooku bieżących
informacji pod adresem
https://www.facebo-
ok.com/POWUrsynow/ (Ob-
wodnica Warszawy na Ursyno-
wie - informacje). Chodź do
czasu wbicia pierwszej łopaty
jeszcze trochę czasu zostało, wi-
dać że lokalne stowarzyszenia
we współpracy z Urzędem
Dzielnicy już starają się na bie-
żąco informować o wszystkim
mieszkańców.

Spacer po terenie przyszłej budowy POW

Nie taki diabeł straszny

Kultura na Ursynowie przebadana

Urząd Dzielnicy przedstawił raport

Południowa Obwodnica Warszawy - ciąg dalszy

Skąd czerpać wiedzę...
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Na marginesie 71. rocznicy powrotu mieszkańców do stolicy, wyzwolonej spod niemieckiej okupacji 17 stycznia 1945 roku

Bierut nie okradł Warszawy, za to dziś robią to inni

L e c h  K r ó l i k o w s k i

W czasach PRL hucznie święto-
wano 17 stycznia z okazji kolej-
nej rocznicy zajęcia Warszawy
przez wojska I Frontu Białoru-
skiego w 1945 roku. Od tego dnia
można było wracać do miasta,
którego praktycznie nie było po
zniszczeniach dokonanych przez
Niemców. Trzeba było Warszawę
budować na nowo - niemalże od
fundamentów. I dokonano tego.

Historia Warszawy w ostatnich mie-
siącach II wojny światowej i bezpośred-
nio po jej zakończeniu jest niezwykle sil-
nie związana z wydarzeniami natury po-
litycznej.  W okresie, kiedy istniały dwa
polskie rządy, fakt umieszczenia przed-
stawicielstwa jednej lub drugiej władzy
w tradycyjnej stolicy państwa polskiego
miał dla obu stron kapitalne znaczenie.
Z tego punktu widzenia komuniści nie
mogli dopuścić, by Powstanie Warszaw-
skie zakończyło się sukcesem, albowiem
oznaczałoby to przejęcie zwierzchności
nad stolicą przez aparat władzy podległy
rządowi londyńskiemu. Z tego samego
powodu, ustanowienie  przez władze lu-
belskie stolicy państwa w innym niż War-
szawa mieście - choć uzasadnione wzglę-
dami ekonomicznymi i organizacyjnymi
- także było nie do przyjęcia. Rozumiano
bowiem, iż dla zdecydowanej większości

Polaków, ale także dla światowej opinii
publicznej, władza rezydująca w War-
szawie jest władzą legalną i prawdziwie
polską. 

Wyzwalanie spod okupacji hitlerow-
skiej odbyło się w dwóch etapach. 14
września 1944 r. oswobodzona została
Praga, a 17 stycznia 1945 r. lewobrzeżna
Warszawa. Już 18 września 1944 r.
PKWN powołał prezydenta miasta w oso-
bie pułkownika inżyniera architekta  Ma-
riana Spychalskiego (1906 - 1980), któ-
ry pełnił ten urząd zaledwie do 1 marca
1945 r. Również we wrześniu 1944 r.
utworzono w ramach resortu gospodar-
ki narodowej i finansów Dział Odbudo-
wy, którego kierownictwo powierzono
majorowi inżynierowi architektowi  Jó-
zefowi Sigalinowi (1909 - 1983). Pełnił
on później, w latach 1951 - 1956, funkcję
pierwszego architekta Warszawy. 20 li-
stopada 1944 r. Dział Odbudowy prze-
kształcony został w Biuro Planowania i
Odbudowy, podległe bezpośrednio Pre-
zydium PKWN, a później Prezydium Ra-
dy Ministrów. Szefem biura został Mi-
chał Kaczorowski (1897-1975), profesor
na Wydziale Architektury PW. Na posie-
dzeniu Krajowej Rady Narodowej 3 stycz-
nia 1945 r. podjęto na wniosek  Bolesła-
wa Rumińskiego (1907 - 1971) decyzję o
konieczności utrzymania stołecznej roli
Warszawy. 13 stycznia 1945 r. Rada Mi-
nistrów wydała Biuru Planowania i Od-
budowy polecenie rozpoczęcia prac przy-
gotowawczych. 11 kwietnia 1945 r. utwo-
rzono Ministerstwo Odbudowy, które
powołało m. in. Urząd Planowania Prze-
strzennego.

Dekret Rady Ministrów o odbudowie
Warszawy wydany został 28 lutego 1945
r. Wymieniono w nim po raz pierwszy
Biuro Odbudowy Stolicy (BOS) oraz
określono zakres jego zadań i kompe-
tencji. W artykule 6 dekretu napisano:
“(1) Prace w zakresie odbudowy m. st.
Warszawy wykonuje Biuro Odbudowy
Stolicy przy prezydencie m. st. Warszawy.

(2) Wniosek w sprawie statutu BOS na-
leży do kompetencji ministra odbudo-
wy. (3) Kierownika BOS mianuje i odwo-
łuje Rada Ministrów na wniosek mini-
stra odbudowy w porozumieniu z prezy-
dentem m. st. Warszawy po zasięgnięciu
opinii warszawskiej Rady Narodowej”.
Podano także, iż wszelkie koszta odbudo-
wy i funkcjonowania związanej z nią ad-
ministracji  są objęte budżetem Minister-
stwa Odbudowy.

Pierwszym kierownikiem BOS został
inż. architekt Roman Piotrowski, który
funkcję tę pełnił do 1949 r., a następnie w
latach 1949 -1956 był ministrem budow-
nictwa miast i osiedli. Przy Biurze Odbu-
dowy Stolicy powołano Wydział Archi-
tektury Zabytkowej, przekształcony w
1947 r. w Urząd Konserwatorski na m. st.
Warszawę. Obiema instytucjami kiero-
wał inż. arch. Piotr Biegański. Urząd Kon-
serwatorski administracyjnie podporząd-
kowany był władzom miejskim, a meryto-
rycznie Urzędowi Generalnego Konser-
watora Zabytków, którym był w tym cza-
sie prof. Jan Zachwatowicz (1900 - 1983).
Nadto w maju 1945 r. powołano Narodo-
wą Radę Odbudowy Warszawy oraz Spo-
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy. 

A jednak Warszawa stolicą!
Tak w ogromnym skrócie przedsta-

wiały się formalno-administracyjne przy-
gotowania do odbudowy miasta. Z ra-
cjonalnego punktu widzenia decyzja o
podjęciu odbudowy - przedsięwzięcia gi-
gantycznego, mającego pochłonąć znacz-
ną część sił i środków wycieńczonego
wojną kraju - wcale nie była oczywista. Ze
względów politycznych była wszakże ko-
niecznością; co do tego zgodni byli Pola-
cy wszelkich orientacji i zapatrywań.
Rozpaczliwie zabiegający o pozyskanie
szerszego poparcia społecznego PKWN
był po prostu zmuszony ją podjąć.

Podobnie rzecz się miała ze sprawą
stołeczności Warszawy. Na decyzji o jej
utrzymaniu również wpłynęły obawy, że

przeniesienie, chociażby czasowe, stoli-
cy do Łodzi mogłoby pogłębić niechęć i
rezerwę znacznej części narodu w sto-
sunku do nowej władzy. Skłaniała do niej
także sytuacja polityczna - łatwiej bo-
wiem zabiegać o uznanie międzynarodo-
we rządowi działającemu w dotychcza-
sowej stolicy. Trzeba przyznać, iż wła-
dze komunistyczne trafiły swoją decyzją
w zapotrzebowanie i oczekiwanie spo-
łeczne. Można śmiało założyć, iż fakt
włączenia się zdecydowanej większości
przedwojennej kadry inżynierskiej do
dzieła odbudowy - co było jednym z
głównych warunków powodzenia całego
przedsięwzięcia - był rezultatem decyzji
o odbudowie miasta i utrzymaniu stoli-
cy państwa w Warszawie. Decyzja ta by-
ła jednak niezwykle trudna i nie została
podjęta suwerennie przez polskie wła-
dze komunistyczne, jak to przez całe
dziesięciolecia tłumaczono narodowi. 

Pamiętniki osób biorących czynny
udział w tamtych wydarzeniach wydają
się świadczyć, iż polscy komuniści byli
mocno inspirowani przez “Wielkiego
Brata”. W obliczu ogromu zniszczeń zda-
wano sobie dobrze sprawę z rozmiarów
trudności, jakie trzeba będzie przezwy-
ciężyć odbudowując miasto, a także z
kłopotów, jakich przysporzy natychmia-
stowe, prowizoryczne z konieczności, re-
staurowanie w nim władz centralnych.
Świadek wydarzeń Michał Kaczorowski
napisał: “Tak więc 17 stycznia 1945 r.
prezydent Bolesław Bierut zapropono-
wał, by pozostając przy uchwale przesą-
dzającej stołeczność Warszawy - z uwa-
gi na trudności sprawowania w czasie
wojny władzy nad krajem w zniszczo-
nym mieście - czasowo przenieść siedzi-
bę rządu do Łodzi, jako miasta najbliższe-
go Warszawy, a przy tym położonego w
centrum kraju”.

Ze wspomnień Kaczorowskiego jed-
noznacznie wynika, że decydujące zna-
czenie, także w tej sprawie, miało stano-
wisko ZSRR. Przytacza on następujący

cytat z wypowiedzi Bieruta  na posiedze-
niu Rady Ministrów 25 stycznia 1945 r.:
“Celem naszego wyjazdu do Moskwy by-
ło zagadnienie Warszawy, a to z dwóch
zasadniczych powodów: chodziło o to,
czy zaistnieją warunki, w których będzie-
my mogli doprowadzić do szybkiej od-
budowy miasta jako stolicy kraju i na ja-
ką pomoc moglibyśmy w takim razie li-
czyć ze strony sojuszniczego i przyjazne-
go nam Związku Radzieckiego. Odno-
śnie odbudowy uzyskaliśmy całkowitą
jednomyślność w tym sensie, że marsza-
łek Stalin uważa, iż Warszawa powinna
być jak najszybciej odbudowana i ze swej
strony pragnie przyjść nam z jak najbar-
dziej wydajną pomocą. To przesądza dla
nas sprawę, że Warszawa będzie stolicą
rządu. Obaj z premierem doszliśmy do
wniosku, że powinniśmy wszyscy zna-
leźć się jak najprędzej w Warszawie, że-
by naszą obecnością i wpływem zabezpie-
czyć jak najszybszą odbudowę stolicy”.

Uspołecznili... architekci
Po tym oświadczeniu rząd podjął

uchwałę, stwierdzającą m. in., że “z
dniem 1 lutego 1945 r. Prezydium Rady
Ministrów przeniesione zostaje na stałe
do Warszawy, dokąd przeniesione zo-
stało również Prezydium KRN (...) Akre-
dytowane przy rządzie poselstwa roz-
mieszczone będą w Warszawie” . Szcze-
góły precyzował okólnik nr 9 Prezydium
Rady Ministrów z 5 lutego 1945 r.:
“Wszystkie bez wyjątku ministerstwa,
biura przy Prezydium KRN i Rady Mini-
strów, dyrekcje naczelne i inne władze
centralne przenoszą swoją siedzibę do
Warszawy (...) Pracownicy wyjeżdżają
na razie bez rodzin”. Tak więc, dekret
Rady Ministrów o odbudowie Warsza-
wy z 28 lutego 1945 r. był jedynie aktem
wykonawczym do decyzji politycznych
podjętych w Moskwie w styczniu 1945 r.

Organizując sztab oraz administrację
tego gigantycznego przedsięwzięcia za-
dbano, by znaleźli się w nich, obok oso-

bistości politycznych, przede wszystkim
fachowcy. Liczną reprezentację mieli zna-
ni przedwojenni architekci, urbaniści
oraz działacze spółdzielczości mieszka-
niowej. Tragedia Warszawy stanowiła
zarazem wyjątkową sposobność zrealizo-
wania wszystkich, nawet najbardziej fan-
tastycznych, koncepcji miasta funkcjo-
nalnego. Niszcząc stolicę, wróg  wyelimi-
nował bowiem większość dotychczaso-
wych fizycznych ograniczeń krępujących
wcześniej urbanistów.  Także nowy ustrój
wprowadzający jako dominantę wła-
sność społeczną stanowił ogromną za-
chętę do podejmowania niezwykle śmia-
łych przedsięwzięć przestrzennych. Na
zebraniu architektów pod przewodnic-
twem prof. Lecha Niemojewskiego (1894
- 1952) w dniu 5 listopada 1944 r. Józef
Sigalin kładł nacisk na uproszczenie
prawnej procedury przejmowania grun-
tów i na realizację zamierzeń urbani-
stycznych. 

Mówi się o jakimś diabelskim sojuszu
urbanistów i dyktatorów. Najbardziej
śmiałe wizje urbanistyczne najłatwiej bo-
wiem realizować pod rządami autory-
tarnymi. Być może, jest to jedna z przy-
czyn masowego włączenia się architek-
tów w dzieło odbudowy pod rządami ko-
munistów. 

W kwietniu 1945 r. Biuro Planowania
i Odbudowy ogłosiło program działań. W
jego punkcie 10. czytamy:  “Warunkiem
odbudowy i celowej przebudowy War-
szawy jest przełamanie granic działek
własnościowych. Aby problem ten roz-
wiązać, opracowaliśmy projekt dekretu
o własności gruntowej na terenie m. st.
Warszawy”. Okazuje się więc, że słynny
dzisiaj dekret wcale nie jest autorskim
pomysłem samego Bieruta, ale głównie
przedwojennych urbanistów.

Warto zwrócić uwagę, że w tym sa-
mym czasie, wiosną 1945 r. , podobne
problemy nurtowały Holendrów przy-
gotowujących się do odbudowy Rotterda-
mu, niemal równie ciężko doświadczone-

go przez wojnę. Tamtejsze władze pod-
jęły wówczas decyzję umożliwiającą swo-
bodne dysponowanie terenami w cen-
trum miasta. 

Ów precedens  stanowił dodatkowy
bodziec dla specjalistów z Ministerstwa
Odbudowy, którzy przygotowali projekt
dekretu uchwalonego przez Radę Mini-
strów, a ogłoszonego 26 października
1945 r. Jego artykuł pierwszy brzmi: “W
celu umożliwienia racjonalnego prze-
prowadzenia odbudowy stolicy i dalszej
jej rozbudowy zgodnie z potrzebami na-
rodu,  w szczególności zaś szybkiego dys-
ponowania terenami  i właściwego ich
wykorzystania, wszelkie grunty na ob-
szarze Warszawy przechodzą  z dniem
wejścia w życie niniejszego dekretu na
własność gminy m. st. Warszawy”. Na
mocy dekretu cały obszar Warszawy w jej
przedwojennych granicach stał się wła-
snością społeczną. 

Mieszkańcy – własnymi rękami
Zanegowanie praw byłych właścicieli

w pewnym okresie znacznie przyspie-
szyło odbudowę Warszawy. Jednak w
miarę upływu czasu korzyści z tego tytu-
łu były coraz mniejsze, a w wielu dziedzi-
nach zaczęto dostrzegać wręcz destruk-
cyjne działanie dekretu. Pominięcie praw
ekonomii w gospodarce nieruchomo-
ściami doprowadziło do gigantycznego
marnotrawstwa terenów i bezsensow-
nego wydłużania ciągów technicznej in-
frastruktury miasta. Przemysł i budow-
nictwo mieszkaniowe pochłaniały coraz
to nowe obszary, albowiem były one
praktycznie za darmo. Przyjmując war-
tość gruntu za zero można było stoso-
wać w budownictwie drogie technolo-
gie i rozciągać sieci, co stało się katastro-
fą dla budownictwa w momencie przy-
wrócenia praw rynku.  

Można wskazywać na wiele błędów
związanych z odbudową, ale trzeba przy-
znać, iż łamiąc wiele przeszkód oraz za
cenę niebywałych wyrzeczeń nasze mia-

sto zostało odbudowane. Odbudowane
nie przez “władzę ludową”, ale przez
mieszkańców, często własnymi rękoma.
Zasadnicze prace trwały do początku lat
70., a symbolicznym ich zakończenia by-
ła decyzja o odbudowie Zamku Królew-
skiego (20 stycznia 1971 r.) 

Po zmianie ustroju i odrodzeniu się
samorządu terytorialnego w 1990 r. sy-
tuacja uległa radykalnej zmianie. Na mo-
cy ustaw nastąpił proces komunalizacji,
czyli przejścia nieruchomości na wła-
sność gmin. W latach 1994-2002 dekre-
towe nieruchomości - te położone głów-
nie na obszarze ówczesnej gminy War-
szawa Centrum - były sprzedawane na
wolnym rynku lub zwracane byłym wła-
ścicielom i ich następcom prawnym.
Wówczas to rozpoczął się proces, który w
coraz bardziej agresywnej formie trwa do
dnia dzisiejszego. Można postawić tezę,
że w najbliższych latach elitą finansową
stolicy będą przedstawiciele zawodów
prawniczych, którzy są niezwykle spraw-
ni w działaniach o zwrot nieruchomości
objętych roszczeniami (ok. 2 tys. w 2015
r.), a których dotychczas zwrócono ok.
3,7 tys. Pouczającym przykładem może
być sprawa parceli (470 m kw.) przy ul.
Królewskiej 39 (narożnik Królewskiej i
Marszałkowskiej), opisana w “Gazecie
Wyborczej” (10-11 stycznia 2015). 

Jest to sprawa “na kuratora” (obecnie
ok. 30 proc. wszystkich spraw). Postępo-
wanie o zwrot prowadzi wynajęty praw-
nik. Jego zadaniem jest m. in. odnaleźć
przynajmniej jednego ze spadkobier-
ców skłonnego odsprzedać swoje prawa
i wystąpić do sądu (prawnicy) z wnio-
skiem o ustalenie kuratora (zazwyczaj
prawnika) dla pozostałych osób mogą-
cych mieć tytuł do spadku. Następnie
kurator występuje do sądu o zgodę na
zniesienie współwłasności dekretowych
praw i roszczeń do działki. Po jej uzyska-
niu dokonuje spłaty udziałów pozosta-
łych współwłaścicieli. W przypadku opi-
sywanej  działki było to 110 tys. zł. Tu

trzeba zaznaczyć, że kuratorem może
być nie tylko osoba wyznaczona przez
polski sąd, ale także - jak w opisywa-
nym przypadku - z minipaństwa St. Kitts
& Nevis na Karaibach. Tamtejszy kura-
tor udzielił na piśmie pełnomocnictw
polskiemu prawnikowi, który dalej pro-
wadził sprawę zwrotu. Pełnomocnic-
two z Karaibów zostało uznane (!!!)
przez polskie samorządowe kolegium
odwoławcze.  

Na łamach “Passy” redaktor Tadeusz
Porębski od lat opisuje sprawę nierucho-
mości przy Narbutta 60, udowadniając,
że decyzja o jej zwrocie (przekazaniu w
użytkowanie wieczyste gruntu pod bu-
dynkiem) opiera się na sfałszowanym
akcie notarialnym z 1947 r. oraz urzędo-
wym dokumencie, w którym urzędnik
Delegatury BGN na Mokotowie poświad-
cza nieprawdę. Organy ścigania nie są
jednak zainteresowane dokładnym zba-
daniem sprawy. O dziwo, inaczej było w
przypadku ucznia, który podrobił legi-
tymację szkolną i poszedł siedzieć... War-
to zwrócić uwagę także na tekst z po-
przedniego wydania “Passy” (nr 2/792 z
14.01.2016, s. 6), w którym redaktor na-
czelny gazety zwraca się publicznie do
mokotowskiej prokuratury o odpowiedź
na pytania zadane w trybie ustawy Pra-
wo Prasowe. Prokuratura uporczywie
milczy. To skandal, by redakcja lokalnej
gazety musiała publicznie wzywać pro-
kuraturę do przestrzegania prawa (zapi-
sów ustawy Prawo Prasowe).

Bezwstyd czyścicieli kamienic
Teza jest taka: kompletnie zrujnowa-

na stolica państwa, z której po wojnie
nie pozostał kamień na kamieniu, zo-
stała odbudowana gigantycznym wysił-
kiem całego narodu. Państwo, konkret-
nie władze komunistyczne, nie szczę-
dziło pieniędzy na ten cel. Dzisiaj pań-
stwo, konkretnie władza wybrana w de-
mokratycznych wyborach, chętnie odda-
je w większości odbudowane od pod-

staw (wybudowane na nowo) nierucho-
mości “spadkobiercom byłych właścicie-
li”, wśród których roi się od oszustów,
naciągaczy, fałszerzy i zwykłych gangste-
rów. Nikt nie żąda od amatorów łatwe-
go zarobku, nazywanego eufemistycznie
“odzyskaniem dawnej własności” (w
myśl szeroko rozpropagowanej zasady,
że jest ona święta), zwrotu nakładów
poniesionych przez państwo w okresie
ostatniego półwiecza. Jeśli własność jest
święta, to może bezkrytycznie wyznają-
cy tę zasadę jej polscy zwolennicy po-
winni rozważyć także podważenie zgod-
ności z prawem tzw. reformy rolnej z
1944 r., odebranie chłopstwu nadanej
im przez państwo ziemi i zwrócenie jej
spadkobiercom dawnych właścicieli, czy-
li przedwojennej arystokracji, ziemiań-
stwa, bądź obywateli polskich narodo-
wości niemieckiej.  

Niebywale smutne jest to, że demo-
kratycznie wybrana władza od 25 lat da-
je zielone światło “czyścicielom kamie-
nic”, którzy stosując gangsterskie meto-
dy, pozbawiają tysiące Bogu ducha win-
nych osób, w dużej części starszych i
schorowanych, dachu nad głową. Czy
jest to zgodne z zasadą sprawiedliwości
społecznej? Odpowiedź na to pytanie po-
zostawiam Czytelnikom. 

PPSS.. Profesor Ewa Łętowska, pytana na
łamach Gazety Wyborczej (14-15 lutego
2015) o przyczyny nagannych praktyk
często stosowanych przez przedstawicieli
wymiaru sprawiedliwości w odniesieniu
do składanych roszczeń o zwroty nieru-
chomości, stwierdziła m. in., że: “nakła-
dają się niskie kompetencje i niskie mora-
le przedstawicieli władzy. Interes publicz-
ny przegrywa z interesami partykularny-
mi”. Zapytana, czy obecny sposób reprywa-
tyzacji szkodzi Warszawie, odpowiedzia-
ła: “Nie tylko stolicy, ale też całemu pań-
stwu. Czeka nas zapaść taka  jak w Grecji”.
Oby wybitna prawniczka nie wypowie-
działa tych złowrogich słów w złą godzinę...
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Dziś raz jeszcze powrócę do informacji i tematów kojarzących się
z przełomem lat. Jakkolwiekpatrzeć na to, co dzieje się obecnie w
motoryzacji, czas to ciekawy, a dla miłośników branży, pod wie-
loma względami, “oryginalny” i pasjonujący. Nie po raz pierw-
szy sięgnę też po tematy nieco luźniej związane z samymi samo-
chodami i przepisami. Owych tematów pełna jest prasa specjali-
styczna. Ja zaś mam ambicję, aby w MOTO-PASSIE w dostępny
sposób, niekoniecznie dla fachowców, poruszać również tematy,

które w fachowych pismach znajdujemy rzadziej. 
Z początkiem roku, już po raz 24. zagrała nam niezawodna Wielka Orkiestra Świątecznej Po-

mocy. Sam ten fakt, choć niezwiązany bezpośrednio z motoryzacją, tym razem wyjątkowo mi
się z nią skojarzył. Dlaczego? A choćby z powodu licznej i ciekawej reprezentacji firm motory-
zacyjnych przy organizacji i obsłudze tej ogromnej imprezy.

Jednym z ciekawych pomysłów na wsparcie organizatorów, jak i na własną promocję wy-
dał mi się pomysł Mercedesa, który corocznie, licznie udostępnia swoje dostawcze pojazdy do...
oklejania ich nadwozi czerwonymi serduszkami Orkiestry. Za każde z nich Mercedes-Benz do-
łączał się dodatkowo do zbiórki! Po sukcesie akcji w poprzednich latach w tym roku auta z gwiaz-
dą na masce wysłane zostały aż do jedenastu miast, w których grała Orkiestra. Co nie mniej cie-
kawe, Mercedes-Benz wspiera fundację nie tylko w dniu samego finału. Jak wynika z oficjal-
nych materiałów WOŚP oraz firmy MB, instruktorzy programu “Ratujemy i Uczymy Ratować”
na co dzień korzystają nieodpłatnie z osobowych wersji Sprinterów oraz Vito. Dzięki Orkiestrze
oraz sponsorom w tym ogólnopolskim programie nauczania dzieci szkół podstawowych zasad
udzielania pierwszej pomocy, udział wzięło już ponad 2,5 miliona przyszłych ratowników, a
może i lekarzy, z pewnością zaś przyszłych kierowców.

Oryginalną inicjatywą skierowaną również do najmłodszych, jak i znakomitą formą własnej
promocji, wydał mi się też pomysł Porsche. Wszystkie dzieciaki, najbardziej zaangażowane w
edukację z zakresu pierwszej pomocy, organizowaną przez WOŚP, które w ciągu kilku dni stycz-
nia odwiedziły warszawski Plac Defilad, miały okazję osobiście, w towarzystwie instruktorów
poprowadzić specjalnie przystosowane samochody Porsche 911 Carrera oraz Porsche Paname-
ra. Seryjne samochody zostały doposażone jedynie w dodatkowy komplet pedałów dla instruk-
tora, tak, aby w sposób jak najbardziej naturalny, dać małym kierowcom frajdę z jazdy praw-
dziwym autem, marzeniem również dla dorosłych. Podobną szansę motoryzacyjnej przygo-
dy otrzymali również zwycięzcy aukcji internetowych, z których dochód zasilił konto Orkiestry.
Nie mniej atrakcyjną nagrodą okazał się też przekazany na aukcję charytatywną przez Porsche
Polska bilet na tegoroczny wyjazd z serii “Porsche On Track” do Stambułu, gdzie na torze For-
muły 1 będzie okazja do wypróbowania bolidów Porsche w ich naturalnym środowisku.

Są też inne okoliczności, które potwierdzają wyjątkowość obecnego okresu. Jak to się zwy-
kło mawiać, najstarsi górale nie pamiętają benzyny poniżej 4 zł/l, a takie prognozy docierają
do nas od firmy monitorujących rynek paliw. Nie mniej zadowoleni będą również posiadacze
aut ze zbiornikami na gaz, mogąc napełniać je w cenie poniżej 2 zł/l.

Wszystko to wiąże się nierozłącznie z sytuacją globalną oraz, a może w szczególności, ze zmia-
nami na rynkach wielkich graczy naftowych, w tym Rosji. Kraj ten przechodzi obecnie swoje kry-
zysy, zarówno w sprzedaży paliw, jak i samochodów. Nie mnie i nie tutaj oceniać, co jest skut-
kiem, a co przyczyną, ale obiektywne dane z rynku rosyjskiego informują o spadkach sprzeda-
ży na poziomie 36%. To wciąż ogromny rynek, który wchłonął w roku 2015 ponad 1,6 miliona
sztuk aut, ale wszystko wskazuje na to, że w przypadku braku istotnych zmian w rządowym pro-
gramie wsparcia branży rosyjski rynek motoryzacyjny wciąż będzie się szybko kurczył.

W tym samych czasie miłośnicy motoryzacji czekają na bodaj jedno z piękniejszych aut
ostatnich lat. Podobnymi określeniami opisywana jest wjeżdżająca wkrótce do salonów Alfa
Romeo Giulia. Wedle wielu rankingów, model ten określany jest mianem najbardziej wycze-
kiwanej premiery roku 2016! Trzeba też uczciwie przyznać, że nie będzie to jedyna piękność
koncernu FCA na ten rok, gdyż na premierę czeka równie zjawiskowe cabrio, Fiat 124 Spider.

Przewiduję też, że czeka nas okres szczególnie dobry dla takich pojazdów jak choćby bliź-
niaki Peugeot 301 i Citroen C-Elysée oraz wchodzący właśnie do sprzedaży model Fiata Tipo,
o którym wspominałem szerzej w poprzednim felietonie. Takim właśnie budżetowym sedanom,
dość dobrze wyposażonym i “wystarczająco ładnym” wróżę w najbliższych latach wzrosty sprze-
daży na wielu rynkach.

Myślę, że pisząc o wyjątkowości obecnych czasów, warto wspomnieć o jeszcze jednym tren-
dzie. Motoryzacja rozwija się szybko, wielu twierdzi nawet, że szybciej niż kiedykolwiek. Dziś
za produkcję samochodów biorą się poważne firmy z branży informatyki użytkowej oraz sze-
roko pojmowanych wysokich technologii. Za chwilę w sprzedaży pojawią się w pełni “samo-
dzielne” pojazdy, a Tesli przybędzie kilku poważnych konkurentów w obszarze aut elektrycz-
nych. Na dowód tego, jako znamienne dla obecnych przemian uznać należy wyraźny spadek
zainteresowania marek luksusowych tegorocznymi targami motoryzacyjnymi w Detroit, od za-
wsze uznawanymi za pierwszą odsłonę światowej motoryzacji w nowym roku. Nie od dziś naj-
ważniejsze nowości światowych potentatów prezentowane są na imprezach zamkniętych,
rynkach dalekiego wschodu, bądź, co znamienite, na targach elektroniki użytkowej, które od-
bywają się kilka dni przed wystawą w Detroit, również w USA. Ale czyż można wyobrazić so-
bie lepsze miejsce na prezentację tzw. pojazdów autonomicznych, które z pewnością coraz licz-
niej widywane będą wkrótce na drogach, niż targi w Las Vegas...?
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasza motoryzacja...

Samochody z serduszkiem Niewiele słów zrobiło w ostatnim czasie taką karierę, jak “poprawność po-
lityczna”. Do niedawna “coś takiego” znane było bardziej jako cenzura
lub jedynie słuszna linia, czy droga, której ten i ów dobrowolnie lub za

“łagodną sugestią” ze strony właściwych czynników musiał się trzymać i nią po-
dążać. Zwłaszcza jeśli ktoś miał zamiar robić mniejszą lub większą karierę albo
by dostać szansę na awans. Zjawisko poddawania się cenzurze obowiązywało, jak wiadomo, w na-
szej części świata dość powszechnie. Było częste, zarówno u nas, jak i w całym tzw. bloku wschod-
nim. Wpisało się w historię niejednej kariery. 

Wiadomo było przecież, że prawa jednostki są niczym wobec nadrzędnego celu, jakim było bu-
dowanie “czerwonej Arkadii” - krainy szczęśliwości. Plany te powiodły się jedynie częściowo, bo szczę-
ście było reglamentowane i dostępne tylko dla wybrańców, podobnie jak większość dóbr w czerwo-
nej krainie. 

Chociaż jednostka bywała krnąbrna i nie wykazywała dostatecznego zrozumienia dla postę-
powych wizji, władze wykazywały aż nadmiar determinacji, aby w imię owych ambitnych pla-
nów uszczęśliwiać nie tylko jednostkę, lecz całe masy. Czymże jest człowiek lub naród wobec ta-
kich szlachetnych zamierzeń? Potrzeby indywidualne jednostek, tak materialne, jak i duchowe
schodziły więc na plan dalszy, mimo to przywódcy niosący kaganek oświaty i postępu nie usta-
wali w wysiłkach stworzenia raju dla wszystkich. Ograniczenia dostępu do wiedzy o tym, co się
dzieje, służyły wyższym celom. Były one wprowadzane dla “dobra” ogółu w tzw. bloku wschod-
nim. Czasem “podopiecznych” trzeba było skarcić, czasem ostrzelać dla podkreślenia determi-
nacji “opiekunów”, jednak zawsze przyświecała temu “troska” o jednostkę i masy. Nikogo zatem
nie dziwiło, że walka o “dobro” i postęp miała trwać bez końca. Temu wszystkiemu towarzyszy-
ła propaganda, zwana dziś poprawnością polityczną. Słowo poprawność brzmi lepiej i nowocze-
śniej. Prawda? Poza tym, w określeniu tym nie za bardzo wiadomo o co chodzi. A właśnie o to
chodzi, aby nie było wiadomo o co chodzi. Wielu spośród nas uważa, że w sytuacji, kiedy nie wia-
domo o co chodzi, chodzi najprawdopodobniej o pieniądze. O nie też z pewnością, ale nie tylko.
Także o pozory. Dobry polityk to ten, który potrafi nam wszystko zabrać i jednocześnie wmówić,
że wszystko nam dał. Dla kogo dobry jest taki polityk?

I tu wkracza na scenę poprawność polityczna albo jak kto woli propaganda. Ludzie widzą, że
są okradani, jednak nie wypada o tym mówić, bo to niepoprawne politycznie. A wiadomo,
lubimy być poprawni. Lubimy, żeby nas chwalono. A niepoprawnych nie chwalą. Dochodzi-

my więc do sedna - chwalą poprawnych. Ba, czasem nawet po ramieniu poklepią albo jakąś ciepłą
posadkę dadzą. Poprawni mogą zasiadać w spółkach skarbu państwa, wygrywać intratne przetar-
gi, kupować luksusowe wille i samochody, a niepoprawnych stać co najwyżej na kupno moherowe-
go beretu i paradowanie w nim tam, gdzie wstęp jest za darmo. Więc po co się wychylać?

Przekonanie o potrzebie podążania drogą wiodącą do krainy szczęśliwości było wpajane oby-
watelom w całym bloku wschodnim przez całe lata. Doprowadziło to do “zadowalającego” stanu,
w którym niemal o wszystkim decydowała poprawność polityczna. Najpoważniejszą przeszkodą
w procesie dostosowywania obywatela do właściwych standardów okazała się wiedza. Każdy

rozsądny człowiek wie, że
nadmiar wiedzy niczego do-
brego nikomu przynieść nie
może. Podobnie rozumują
niektórzy decydenci. Po co
więc zaprzątać głowy “pro-
stym ludziom” jej nadmia-
rem? Od tego są przecież roz-
maici specjaliści w szeregach
władzy, aby łamali sobie gło-
wy walcząc o powszechne

szczęście. Zdarzają się jednak i tacy, którym wiedza jest do czegoś potrzebna. Człowiek to istota
przekorna. Mógł sobie żyć sobie beztrosko w raju zwanym Edenem ale za namową węża złamał
zakaz i sięgnął po zakazany owoc z drzewa poznania. Oj... zachciało się Ewie jabłuszek, a mogło
być tak pięknie. Raj się skończył, choć nikt się tego nie spodziewał. A nawet gdyby znalazł się ta-
ki wizjoner, byłby uznany za defetystę, wstecznika i wariata, którego “słusznie” należałoby oddzie-
lić od zdrowej tkanki społecznej i umieścić tam, gdzie tego rodzaju wizje nikomu by nie mogły szko-
dzić, a mogłyby być wysłuchiwane i analizowane przez specjalistów w białych kitlach. 

Jak wiadomo, raz wytyczona, słuszna droga do raju zwanego komunizmem okazała się w prak-
tyce tak kręta i usłana tyloma przeciwnościami, że większości ludzio, a nawet całym społeczeństwom
nie udało się unikać błędów. Przy tak ambitnym celu, jakim było zbudowanie ustroju powszechnej
szczęśliwości, “drobne potknięcia” były na porządku dziennym. Ale docierało to do większości, bo
poprawność polityczna nakazywała zatajać takie fakty, a następnie wybaczać przewodnikom wio-
dących maluczkich do Arkadii - krainy szczęścia (nie mylić z krainą wiecznych łowów, bo to jednak
coś innego). Czy zatem, jako istoty grzeszne, a sądząc z wypowiedzi dochodzących z Brukseli, nie-
zbyt rozgarnięte, możemy oburzać się, gdy ktoś mówi, że należy objąć nas specjalnym nadzorem?
Podobno pragnie tego cała zatroskana , postępowa część obywateli naszego kraju i nawołuje, by ktoś
znowu otoczył nas swą opieką. Byśmy mogli znów pomaszerować drogą wytyczoną przez popraw-
nych politycznie. Ludzie ci, ba nawet organizacje międzynarodowe, chcą tylko naszego dobra.
Chcą nieść przed nami kaganek oświaty i raz na zawsze wybić nam z głowy pokusy naruszania de-
mokracji, cokolwiek to znaczy? W dodatku nie chcą niczego w zamian. Troszczą się o nas całkiem
bezinteresownie, z czystej sympatii. A my co? 

E h... Co za naród. Zamiast zrozumienia dla takich działań i dozgonnej wdzięczności snuje-
my jakieś niecne podejrzenia - że może jednak o coś im chodzi... Nie tylko o nasze szczę-
ście. Ten i ów zastanawia się głośno, że przecież już wiele razy w historii różni “inni” opie-

kowali się nami i nigdy, ale to nigdy ta opieka nie wychodziła nam na zdrowie. Mało tego, z nad-
miaru tej opiekuńczości nawet po kilkudziesięciu latach nie możemy się otrząsnąć. 

Światłe umysły mają jednak to do siebie, że łatwo się nie poddają. Nie rezygnują wiec wszyscy
pragnący oświecać nas, maluczkich. Celują w tym szczególnie rozmaici lewacy, postępowi libera-
łowie, nowocześni itd. Nie wiadomo właściwie, jaki mają program, bo podobno go mają, ale nie chcą
ujawnić. Są jednak poprawni politycznie, a to najważniejsze. 

Zmagają się niestrudzenie z ciemnogrodem. Liczy się bowiem cel. Przecież na Kubie się uda-
ło, udało się też w Korei Północnej. Udało się w Chinach. Uda się i tu, byle przywrócić cenzurę,
utrzymać poprawność polityczną, czyli mówić o tym, co słuszne w sposób akceptowalny dla es-
tablishmentu i europejskiej lewicowej międzynarodówki. Liberalna lewica mówi jednym głosem
na wschodzie i na zachodzie. Dba o “standardy” poprawności politycznej, a o niewygodnych spra-
wach po prostu nie informuje obywateli. Bo i po co? A jeśli już, to po kilku dniach, gdy nie ma
innego wyjścia. I to w Berlinie, który ma być dla nas  wzorem poprawności. To wszystko jednak
z troski o nas, obywateli. Ważny jest cel nadrzędny. Tego przecież z powodzeniem trzymały się
najwyższe czynniki, które przez całe dziesięciolecia próbowały zaprowadzić nas, grzeszników,
z powrotem do Edenu.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Powrót do Edenu

„Czy zatem, jako istoty grzeszne,
a sądząc z wypowiedzi docho-
dzących z Brukseli,  niezbyt roz-
garnięte, możemy oburzać się,
gdy ktoś mówi, że należy objąć
nas specjalnym nadzorem?”
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Budowa infrastruktury
drogowej, inwestycje w
oświatę, dbałość o równo-
mierny rozwój dzielnicy i
poszerzanie oferty rekre-
acyjnej dla mieszkańców –
to główne działania władz
dzielnicy w roku 2015 ro-
ku. Był to wyjątkowy rok
ze względu na wysokość
budżetu inwestycyjnego,
który wyniósł ponad 50
mln zł. 

– Wilanów się zmienia, co jest
konsekwencją kompleksowych
działań podjętych na rzecz roz-
woju dzielnicy w ostatnich la-
tach – mówi Ludwik Rakowski
burmistrz Dzielnicy Wilanów.
– Najważniejszą inwestycją dro-
gową ubiegłego roku była budo-
wa ulicy Branickiego i Klimcza-
ka. Ulica Branickiego jest obec-
nie asfaltowa od Przyczółkowej
do Ledóchowskiej, co umożli-
wiło wprowadzenie komunika-
cji publicznej. ZTM po feriach
zamierza uruchomić także połą-
czenia Miasteczka Wilanów ze
szkołą na ul. Uprawnej – doda-
je Ludwik Rakowski. – Podpi-
saliśmy umowę z wykonawcą
pierwszego z prawdziwego zda-
rzenia połączenia między dziel-
nicami Wilanów i Ursynów –
ulicy Nowokabackiej. Budowa
ruszy pełną parą na wiosnę te-
go roku.

Ulica Klimczaka stała się jed-
ną w piękniejszych ulic w Wila-

nowie. Dzięki przebudowie po-
prawiła się jakość nawierzchni i
bezpieczeństwo pieszych (zasto-
sowano bezpieczne przejścia
przez ulicę), rowerzystów (ścież-
ka rowerowa wzdłuż ulicy) i
oczywiście kierowców (ronda na
skrzyżowaniach z ulicami: Sar-
macką, Kieślowskiego i przy
Urzędzie Dzielnicy). Kierowcy
mają także do dyspozycji kilka-
dziesiąt miejsc postojowych. No-
wością w Warszawie jest wybu-
dowanie wzdłuż ulicy ścieżki
biegowo-rekreacyjnej, z zasto-
sowaniem bezpiecznej, miękkiej
nawierzchni. 

Podczas przebudowy ulic pa-
miętamy o zagospodarowaniu
przestrzeni publicznej. Ulicę
Klimczaka zdobią krzewy oraz
lipy holenderskie, a w ramach
realizacji BP 2015 powstał park
linearny z nowymi nasadzenia-
mi i małą architekturą. Nowa
zieleń pojawiła się także wzdłuż
ulicy Branickiego. Oczywiście
nasadzenia realizowane są tak-
że w innych częściach Wilano-
wa: ul. Biedronki, Lentza, Ja-
błonowskiego, Jara, Janczarów,
Gubinowskiej. A w ul. Oś Kró-
lewska postawiono pomnik Kró-
la Jana III i Królowej Marysień-
ki, który będzie ozdobą placu z
fontannami.

Priorytetem na najbliższe lata
jest i pozostanie rozwój publicz-
nej oświaty. – W roku 2015 wraz
z Prezydent Warszawy wmuro-

waliśmy kamień węgielny pod
budowę pierwszej na terenie Wi-
lanowa Zachodniego szkoły pod-
stawowej – mówi Ludwik Ra-
kowski. – Budujemy kolejne
przedszkole przy ul. Radosnej
11, które będzie częścią kom-
pleksu o nazwie Międzypokole-
niowe Centrum Edukacji, oraz
przedszkole przy ul. Zdrowej.
Powiększyliśmy pulę miejsc do-
stępnych w publicznych przed-
szkolach także dzięki dobudo-
waniu jednego oddziału w
przedszkolu nr 416 na Zawadach
– dodaje burmistrz. 

Wilanów zyskał nowe miejsce
rekreacyjne. Modernizacja za-
chodniego nabrzeża Jeziora Po-
wsinkowskiego zmieniła oblicze
tego rejonu. Pojawiły się nowe
ścieżki, nowy plac zabaw, siłow-
nia plenerowa i stoły do gry w
warcaby i chińczyka. 

Nowymi zabawkami kusi
także zupełnie odmieniony plac
zabaw przy ul. Lentza z siłow-
nią plenerową dla seniorów. W
Powsinie, przy Zespole Szkol-
no-Przedszkolnym nr 3, zmo-
dernizowane zostały boiska
szkolne.

Rok 2016 zapowiada się wy-
jątkowo dla Wilanowa, a to za
sprawą największego w skali
dzielnic, budżetu inwestycyjne-
go. – Wilanów otrzymał na 2016
rok ponad 98 mln zł na inwesty-
cje – mówi Ludwik Rakowski. –
Jedną z ważniejszych i koszto-
chłonnych realizacji w 2016 ro-
ku będzie budowa ulicy Nowo-
kabackiej. Harmonogram zakła-
da zakończenie prac w połowie
2017 roku. – Cieszę się, że Wila-
nów i Ursynów zyskają długo
oczekiwane połączenie drogo-
we, umożliwiające uruchomie-

nie komunikacji publicznej – mó-
wi Ludwik Rakowski. – Budowa
Nowokabackiej wymaga współ-
pracy z władzami Ursynowa. Je-
stem w stałym kontakcie z bur-
mistrzem Robertem Kempą, któ-
ry deklaruje, że w 2016 roku Ur-
synów wybierze wykonawcę ur-
synowskiego odcinka – dodaje
włodarz Wilanowa.  

W zakresie infrastruktury
drogowej w planach inwestycyj-
nych zapisano: przebudowę ul.
Klimczaka (przy Przyczółko-
wej), Zaściankowej, budowę ul.
Zdrowej na odcinku al. Wila-
nowska-droga L4 wraz z budo-
wą mostka – połączeniem z al.
Rzeczypospolitej i budową trasy
rowerowej wzdłuż Wiertniczej
i Powsińskiej.  

W zakresie infrastruktury
oświatowej: zakończenie budo-
wy Szkoły Podstawowej w przy
ul. Ledóchowskiej, budowa
przedszkola przy ul. Zdrowej i
Radosnej, budowa kolejnej szko-
ły podstawowej. 

Pod koniec roku zaplanowane
jest zakończenie prac przy bu-
dowie Międzypokoleniowego
Centrum Edukacji przy ul. Ra-
dosnej 11. 

Planowane jest także zagospo-
darowanie skweru w Miasteczku
Wilanów między ul. Hlonda i al.
Rzeczypospolitej, gdzie pojawi-
łaby się nowa zieleń, elementy
małej architektury i fontanny.

r k

Trwają konsultacje społeczne dotyczące
rozwiązań komunikacyjnych przy ul. Je-
żewskiego. Proponowane przez Dzielnicę
rozwiązania zostały zaopiniowane przez
komisje Rady Dzielnicy Ursynów – teraz
czas na opinie mieszkańców.

W ubiegłym roku rozpoczęto rozmowy z miesz-
kańcami z ul. Jeżewskiego. 

Jak informuje rzecznik prasowy dzielnicy Ber-
nadeta Włoch Nagórny, „wówczas wypracowano
pięć potencjalnych wariantów poprawy sytuacji.
Wnioski i postulaty mieszkańców potwierdziły
przekonanie, że niezbędne jest administracyjne
usunięcie pojazdów z rejonu przejść dla pieszych,
z rejonu wyjazdów z osiedli mieszkaniowych, a
także zakaz wycinania drzew i krzewów po stro-
nie alei Kasztanowej. Po analizie tych wniosków
przez radnych i pracowników merytorycznych
właściwych wydziałów przygotowano ostatecz-
nie 2 warianty. Konsultacje są kontynuacją prze-
prowadzonych już przez urząd działań”.

„Rozwiązania komunikacyjne w rejonie ul. Je-
żewskiego i ul. Wańkowicza od dłuższego czasu
wymagają zmian, a sam problem pojawił się już 8
lat temu przy budowie osiedli przylegających do
tych ulic. Ponieważ sprawa jest kontrowersyjna i
budzi wiele emocji, uznałem, że warto aby osta-
teczny wariant wybrali sami mieszkańcy” – podkre-
śla burmistrz Dzielnicy Ursynów  Robert Kempa.

W związku ze zmianą w organizacji ruchu ogra-
niczona zostanie możliwość parkowania przy ul.
Jeżewskiego. Władze Dzielnicy obiecują jednak re-
kompensatę poprzez zbudowanie w 2017 roku
nowych miejsc postojowych przy ul Rosoła, pomię-
dzy ul. Jeżewskiego i Wąwozową.

Mieszkańcy Ursynowa mogą głosować jedynie
drogą e-mailową, poprzez dedykowany adres ma-
ilowy konsultacjespoleczne@ursynow.pl. Głoso-
wanie już trwa, zakończy się 7 lutego br. Aby od-
dać głos, należy w mailu należy wskazać wybra-
ny wariant i ew. przesłać dodatkowe uwagi do
wybranego przez siebie rozwiązania”.

WWaarriiaanntt 11
Ruch samochodowy odbywa się na zasadach

ogólnych w układzie dotychczasowym, tj. ulica
Wańkowicza jest drogą dwukierunkową i ul. Je-
żewskiego jest drogą dwukierunkową, z ograni-
czeniem parkowania po północnej stronie jezdni
(projekt przewiduje ustawienie znaków B-36 (za-
kaz parkowania) z tabliczką T-24 (wywóz pojaz-
dów).

WWaarriiaanntt 22::
Ruch samochodowy odbywa się na zasadach

ogólnych w układzie dotychczasowym ulicą Wań-
kowicza, ulicą Jeżewskiego zaś: - na odcinku od
ulicy Wańkowicza do ulicy Al. KEN ruch dwukie-

runkowy bez możliwości zatrzymania się po stro-
nie północnej – na odcinku od ulicy Dembego do
ulicy Rosoła ruch dwukierunkowy bez możliwo-
ści zatrzymania się po stronie północne j- na od-
cinku od ul. Wańkowicza do ulicy Dembego ruch
jednokierunkowy (w stronę ulicy Rosoła) z moż-
liwością zaparkowania na ww odcinku w miej-
scach do tego przeznaczonych.

Urząd Dzielnicy zaprasza osoby zainteresowa-
ne rozmową nt. zaproponowanych rozwiązań na
dyżur konsultacyjny który odbędzie się 25 stycz-
nia br. (poniedziałek) w godz. 16.00-18.00 w in-
formacji głównej Urzędu Dzielnicy Ursynów (al.
Ken 61).

Ponoć to mieszkańcy rejonu w obrębie ulic Rosoła, Indiry Gandhi, KEN i Ciszewskiego zażyczyli sobie
ścieżki rowerowej na lokalnej ulicy Cynamonowej. Teren ten, o wymiarach ok. 800 m na 800 m, posiada
dwie główne, prawidłowo zaprojektowane i wykonane ścieżki poza jezdnią na kierunku północ-
południe. Średnia odległość mieszkańców od istniejących ścieżek to niewiele ponad 200 metrów.
Przypuszczam, że nikt w Warszawie tak dobrze nie ma. Robienie dodatkowo ścieżki na drodze
lokalnej w nieprawidłowym miejscu, kosztem zdecydowanego pogorszenia na rzecz ruchu
samochodowego, jest wielkim nieporozumieniem.

Niech przykładem będzie ulica Świętokrzyska, gdzie rowerzyści znaleźli się między samochodami,
dlatego z niego nie korzystają, natomiast samochody stoją w korkach. Nie wierzę, żeby gdzieś na świecie
znalazł się ktoś, co by zrobił to, co od lat robi się w Warszawie.

Brak profesjonalizmu urzędników państwowych (i samorządowych również), brak
odpowiedzialności za swoje decyzje, ABSOLUTNA BEZKARNOŚĆ, prowadzi do absurdów gwałcenia
PRAWA, a ja powiedziałbym wprost, do PRZESTĘPSTW !!!

Przypomnę, często przeze mnie używane dwa slogany:
- GDZIE NIE MA KARY, TAM NIE MA MIARY !!!
oraz 
- TAK DALEJ BYĆ NIE MOŻE !!!
Podpowiem co teraz należy zrobić:
– Natychmiast przerwać działania, w kierunku wykonywania następnych odcinków oraz

jakiegokolwiek FINANSOWANIA !!!
– Dokonać oceny tego co zostało zrobione i określić ujemne skutki dla ruchu samochodowego.
– Zlikwidować pas rowerowy nie czekając na wypadek, jaki może się komuś przydarzyć. Uchroni

to zdrowie poszkodowanego i ODPOWIEDZIALNOŚĆ autorom pomysłu wykonanej ścieżki. Dodam
też, że mieszkańcy mają prawo żądać nawet gruszek na wierzbie, ale decydenci mają OBOWIĄZEK
podejmować decyzje zgodnie z prawem, ogólnymi zasadami w imię dobra obywateli.

PS.  Na całej długości przebudowanego odcinka po zachodniej stronie ulicy jest trawnik akurat  pod
budowę ścieżki rowerowej. W ł a d y s ł a w  M a r d a s

Zmarł Jan Ciechanowski,
takich Polaków już nie ma

Z wielkim żalem przychodzi mi pożegnać prof. Jana
Mieczysława Ciechanowskiego, który zmarł 13 stycznia

w Londynie. Gdy w 1944 wybuchło Powstanie
Warszawskie, miał zaledwie 14 lat, a już od roku był

zaangażowany w działania Armii Krajowej. W
Powstaniu miał pseudonim Jastrząb i walczył na
terenie Śródmieścia Południowego, podobnie
jak mój ojciec – Stanisław Petruczenko (Rebus).
Potem obaj znaleźli się w obozie jenieckim w
Sandbostel. 

Jan Ciechanowski należał do tej grupy
Polaków, którzy mieli pełne prawo, żeby ocenić

sens i przebieg zrywu przeciwko Niemcom w 1944
i w wydanej w 1971 w Londynie książce „Powstanie

Warszawskie” ocenił je jako błąd i klęskę. Po wojnie
wykładał historię w Oxfordzie i na Uniwersytecie

Harvarda w Cambridge koło Bostonu oraz Katolickim
Uniwersytecie Lubelskim, był też współtwórcą Wyższej

Szkoły Humanistycznej w Pułtusku. 
Należał do pokolenia prawdziwych bohaterów. Takich Polaków już nie ma.

M a c i e j  P e t r u c z e n k o

Co za nami, co przed nami? – Wilanów w 2015 i 2016 roku

Ładniej i bliżej do Ursynowa...
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Dwa warianty poprawy ul. Jeżewskiego 

Wyboru dokonają mieszkańcy
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Ku uwadze i ku przestrodze
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Działacze Światowego Funduszu Przyrody (World Wide Fund for Nature) i
dyrekcje kilku dużych banków banków zleciły przeprowadzenie ekspery-
mentu polegającego na poddaniu analizie próbek krwi pobranej od 47 osób

z całej Europy, w tym 39 deputowanych do parlamentu europejskiego, pod kątem
występowania 101 szkodliwych substancji chemicznych syntetycznych z 5 grup pe-
stycydów. Wyniki badań jeżą włosy na głowie. Okazało się bowiem, że organizm każdej z przebadanych
osób był zanieczyszczony mieszanką toksycznych związków chemicznych. Łącznie we krwi osób pod-
danych testowi znaleziono aż 76 ze 101 szkodliwych i niebezpiecznych substancji, które były przedmio-
tem badania. Wiele z nich może powodować powstawanie nowotworów, wywoływać zaburzenia hor-
monalne, powodować uszkodzenia płodu, wady rozwojowe u niemowląt oraz osłabiać układ odpor-
nościowy. Trujące związki chemiczne są dzisiaj wszechobecne, przedostają się do organizmu przez skó-
rę, z pożywieniem i poprzez drogi oddechowe. Wraz z powietrzem i wodą mogą przemieszczać się na
ogromne odległości. Duże stężenie rakotwórczych związków fluoropochodnych odkryto w organi-
zmach niedźwiedzi polarnych, delfinów, wielorybów, jak również bałtyckich fok i orłów bielików. 

Substancje chemiczne odkładają się również w organizmach ludzi. W 2002 r. badania wykaza-
ły, że pośród stu testowanych obywateli wysp brytyjskich każdy miał we krwi mieszankę niebezpiecz-
nych związków. Skutki oddziaływania chemikaliów na ludzki organizm to m. in. zaburzenia pamię-
ci, osłabienie reakcji na bodźce wzrokowe, gorszy rozwój sprawności ruchowej oraz niższy wskaź-
nik IQ, u dzieci zaś są to zespół nadpobudliwości psychoruchowej, zaburzenia koncentracji i autyzm.
Zatruwana jest także gleba, wodne cieki, morza oraz oceany. Do głównych związków zatruwają-
cych nasze środowisko należą metale ciężkie, pyły, związki siarki, związki azotu, nitrozoaminy, wie-
lopierścieniowe węglowodory aromatyczne, pestycydy chloroorganiczne, dwufenyle polichlorowe
i pestycydy fosfoorganiczne. 

Najgroźniejszym źródłem zanieczyszczeń o charakterze globalnym stała się emisja dwutlenku wę-
gla, co prowadzi do powstawania tak zwanego efektu cieplarnianego. Równie groźne są emisja dwu-
tlenku siarki i azotu oraz promieniowanie. Oprócz przemysłu negatywny wpływ na poziom zanie-
czyszczeń ma także rolnictwo.  Stosowanie nawozów sztucznych, środków ochrony roślin i prepa-
ratów poprawiających strukturę ziemi uprawnej wpływa na gromadzenie się substancji toksycznych
w środowisku. Należą do nich głównie pestycydy, azotany, arsen, cyjanki, metale ciężkie (rtęć i ołów).

Za emisję tych ostatnich
w dużej mierze odpowia-
da również transport sa-
mochodowy. 

W próbkach wód po-
branych u wybrzeży An-
glii stwierdzono aż w 1/3
obecność akrylu, nylonu,
poliesteru, polietylenu,

metyloakrylanu i polipropylenu. Tworzywa te mają zastosowanie m. in. w produkcji ubrań i opa-
kowań. Szacuje się, że światowa produkcja chemiczna wzrosła w ubiegłym wieku z 1 mln ton
rocznie w latach  30. do około 400 mln ton w 2000 r. Przeprowadzone badania wykazały, że o ile
40 lat temu u ssaków wykrywano tylko 5 związków z grupy chlorowcopochodnych węglowodorów
rtęci, dziś u tych samych gatunków występuje ponad 265 substancji toksycznych pochodzenia or-
ganicznego oraz 50 nieorganicznych związków chemicznych. 

Polska ma najbardziej zanieczyszczone powietrze ze wszystkich krajów członkowskich Unii Europej-
skiej. Spośród 10 najbardziej zanieczyszczonych miast Unii aż sześć znajduje się w naszym kraju. Z po-
wodu oddychania zatrutym powietrzem umiera rocznie 45 tys. Polek i Polaków. Ale Polska w porówna-
niu z Chinami to kraj o krystalicznym powietrzu. W 2013 r. chińskie władze zakończyły 6-letnie prace zwią-
zane z przygotowaniem raportu na temat zanieczyszczenia środowiska. Wyniki były do tego stopnia prze-
rażające, że tamtejszy rząd nakazał utajnienie raportu pod rygorem tajemnicy państwowej. Mimo to wy-
nik wyciekł do wiadomości publicznej dzięki działaczom WWF z Tajwanu. Okazuje się, że w Pekinie w
2014 r. smog wisiał nad miastem łącznie przez... 175 dni, czyli przez ponad pół roku! 

Sytuacja stała się tak groźna, że rządowy “beton” w ChRL musiał wreszcie skruszeć. Tylko w pierw-
szej połowie 2015 r. w Pekinie zamknięto lub przeniesiono ze stolicy państwa w inne regiony kraju 185
zakładów zatruwających środowisko. Władze zapowiadają, że na podobną decyzję oczekuje kolejnych
300 firm. Okazuje się, że w chińskich miastach 90 proc. wód podziemnych jest skażonych, z tego 60 proc.
poważnie. Tylko w 2010 r. sam smog zabił 1,2 mln Chińczyków. Coraz głośniej mówi się o “wioskach ra-
ka”, w których śmiertelność z powodu nowotworów gwałtownie rośnie ze względu na skażenie wód grun-
towych chemikaliami przemysłowymi i rolniczymi. Z powodu chorób nowotworowych umiera rocznie
2,7 mln Chińczyków. Najczęściej na nowotwór płuc, co świadczy o wysokim zanieczyszczeniu powietrza.
Na drugim miejscu jest nowotwór układu pokarmowego. Jego główne przyczyny to zły stan wody pit-
nej i skażone gleby. Chiny to kraj stawiający na postęp oraz innowacyjność, na którą w 2020 r. zostanie
przeznaczonych aż 2,5 proc. PKB. Dla porównania w Polsce to tylko 0,9 proc. PKB. 

Rozwój to dobrobyt, ale jednocześnie coraz bardziej realna groźba gigantycznej katastrofy ekolo-
gicznej. Powstały w ONZ  Program Ochrony Środowiska (UNEP) nawołuje do poczynienia kroków
na rzecz ochrony środowiska zanim będzie za późno. Zdaniem przewodniczącego tej organizacji Klau-
sa Toepfera, “tylko stanowcze kroki mogą przynieść pozytywne skutki”. Na razie “stanowczych kro-
ków” jakoś nie widać, więc przyszłość naszej planety jawi się raczej w ciemnych barwach. W tej sy-
tuacji można jedynie liczyć na to, co objawia Biblia, a mianowicie, że “ci ludzie, którzy niszczą zie-
mię i fizycznie, duchowo i moralnie, będą bardzo surowo osądzeni i wytraceni na Sądzie Bożym (NT
Księga Objawienia 9:11.); że “pustynie i miejsca leśne weselić się będą” (Księga Izajasza 35); i że  “zbo-
cza górskie nie będą już zaniedbane, jak gdyby obchodziły żałobę po spustoszeniu lub pladze - będą
zagospodarowane i uprawiane” (Psalm 98:8). Może to sam Bóg zezłości się na dobre i odmieni ob-
licze ziemi, a tym samym życie mieszkańców tej wspaniałej błękitnej planety.

DDaannee:: IInntteerrnneett

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Chemiczna cena życia

„Najgroźniejszym źródłem zanie-
czyszczeń o charakterze globalnym
stała się emisja dwutlenku węgla,
co prowadzi do powstawania tak
zwanego efektu cieplarnianego”

Zacząć muszę nietypowo: nic mnie z Platformą Obywatelską nie łączy. Nie
współczuję, że poniosła porażkę, mimo że jej głównego w minionej de-
kadzie konkurenta - partię Prawo i Sprawiedliwość uważam za nie-

szczęście. Po prostu one obie nie są moim wyborem. Deklaruję to na wstępie, bo
nie wszyscy czytelnicy dzisiejszego felietonu muszą o tym wiedzieć, nie wszyscy
pamiętają, nie wszyscy na co dzień uważnie śledzą politykę i identyfikują związane z nią osoby. Ani
pieniądze, ani stanowiska, ani idee z Platformą mnie nie łączą. Wiele mnie za to dzieli. Wedle me-
go najgłębszego przekonania Platforma zmarnowała najlepsze dla Polaków lata. Była bardziej dla
siebie niż dla ludzi. A jeśli już była dla ludzi, to bardziej dla Polski, niż dla Polaków. Szczególnie kry-
tyczny jestem za jej brak wizji, brak perspektywy, brak zrozumienia dla roli kapitału ludzkiego dla
dobrostanu społeczeństwa. Za miałkość w dziedzinie całego wielkiego systemu edukacji narodo-
wej. Za politykę w dziedzinie komunikacji społecznej i w kulturze. Za ignorowanie polityki w dzie-
dzinie przestrzeni publicznej i mieszkalnictwa. Za niesprawiedliwość i niską efektywność systemu
opieki zdrowotnej. Za kolesiostwo i dalsze upartyjnianie administracji i gospodarki. Za brak wyobraź-
ni - trzeba być cymbałem, aby przy takich pieniądzach, jakie mieli na autostrady i drogi, doprowa-
dzić do upadku tylu polskich przedsiębiorców. No i, kto wie czy nie najpierw, za brak jakiegokol-
wiek pomysłu na zrównoważenie relacji pomiędzy kapitałem a pracą. 

Nie rozwijam krytyki - nie miejsce, nie czas, inne okoliczności. Wspominam brak politycznej sympa-
tii dla rządów Platformy, by móc uczciwie wyrazić swój stosunek do najnowszych pomysłów Prezesa.

Zapowiedział uruchomienie czterech komisji śledczych dla rozpatrzenia spraw: Amber Gold, wy-
łudzeń nienależnego VAT-u, podsłuchów (chodzi o restauracyjne podsłuchy wysokich dygnitarzy
państwa) oraz inwigilacji dziennikarzy. Jakimi przesłankami może się Prezes kierować, jak mi się
zdaje? - bo sam ich nie widział potrzeby ujawnić. Kolejno.

Pierwsza sprawa to Gdańsk. Coś może spadnie gorzką śliną na Wałęsę, na Tuska. Oni dla Kaczyń-
skiego i dla PiS-u z pewnością nie są po drodze. Gdańsk to ikona wolności. Politycznie i dzisiaj to wciąż
wolne miasto. Ja to wiem - od czterdziestu lat przemieszczam się właściwie nieustannie pomiędzy War-

szawą, Śląskiem, Krakowem, Kali-
szem, Lublinem i właśnie Gdańskiem.
Tam wolność czuje się w powietrzu,
zaś afera Amber Gold w sam raz dla
powszechnego wymiaru sprawiedli-
wości i dla wnikliwego śledczego
dziennikarstwa. To nie jest przedmiot
swoją wagą i zawiłością dla sejmo-
wej komisji śledczej, to mysz wobec

słonia wielkiej afery SKOK-ów, które już teraz kosztują podatników grubo ponad 3.2 miliarda złotych
z perspektywą zasadniczego zwiększenia tej kwoty. W tle zaś prawo współtworzone przez najwyższych
dygnitarzy Państwa specjalnie dla SKOK-ów i dla umożliwienia transferów pieniężnych mających ce-
chy klasycznego uwłaszczenia się osób prywatnych na publicznym majątku.   

Wyłudzenia VAT i wynikające z nich straty dochodów budżetu. Tu wymiar jest wielki. Ale niezależny
od dobrej albo złej woli, a tym bardziej celowej polityki jakiejkolwiek partii. System poboru VAT i kon-
troli nienależnych zwrotów - dziurawy jak durszlak, to kwestia nieudolności państwa, dotykająca tak rzą-
dy PO/PSL, jak wcześniej PiS-u, czy SLD, a jeszcze wcześniej AWS. Raczej dla najwyższej klasy profesjo-
nalistów, może nawet międzynarodowego zespołu fachowców, a nie dla powiedzmy, średniej wiedzy sej-
mistów. Rzeczywistą funkcję takiej komisji można określić przywołując odległą historię z czasów wcze-
snego Gomułki z przełomu lat 50/60 ubiegłego wieku, z czasów głębokiego PRL. Radoskór i Miejski Han-
del Mięsem w Warszawie. Skutki systemowej impotencji próbowano społeczeństwu przedstawić jako wy-
nik jego okradania przez wyjątkowych złoczyńców. Owszem - kradli i w Radomiu, i w Warszawie.
Wrzawa wokół komisji w sprawie wyłudzeń VAT ma wytłumaczyć obywatelom przyczyny, które spra-
wiają, że PiS-owski program powszechnej szczęśliwości nie może być zrealizowany.

Inwigilacja dziennikarzy przykryć ma napad na publiczne media, a także ustawę umożliwiają-
cą niekontrolowaną w praktyce inwigilację posiadaczy telefonów i korzystających z Internetu, a więc
właściwie każdego. Klasyka. Kaczyński niczego nowego nie wymyśla. On kopiuje. 

Podsłuchy. Odgrzewane kotlety. To, że wszystko jasne nie tak ważne - przypomnieć zawsze do-
brze. Dla tych kilku soczystych zdań wypowiedzianych przez tego, czy owego, które niechybnie -
przypomniane - zawsze brzydko zadźwięczą w uszach “ciemnego ludu”.

Niewiele wyjdzie z wyborczych obietnic PiS. Może poza programem 500 złotych (którego znacze-
nia nie lekceważę). W cywilizowanym świecie demokracji komisje śledcze to domena opozycji.
Większość rządząca ma instytucje władzy dla wyjaśnienia tego, co ją zajmuje. Sejmowe komisje śled-
cze są wyrazem nieufności wobec rządu i domniemania, że będzie skłonny zamieść pod dywan to,
co niewygodne. Jeśli zaś ich powołanie obwieszcza Prezes, faktyczny dzisiejszy władca, to oczywi-
ste jest, że potrzebne mu są igrzyska nienawiści, wzgardy i potępień a nie prawda, którą, jeśli była-
by taka potrzeba, wydobyć łatwiej przez pracę instytucji, które rząd w pełni kontroluje. Jarosław Ka-
czyński jest urodzony do destrukcji. Od ćwierci wieku udowadnia, że jego największa kompetencja
to budowanie nienawiści, uprzedzeń i pogardy dla wszystkich, których chce trwale eliminować z ży-
cia publicznego. I o to w tej sprawie chodzi. 

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Igrzyska wzgardy i potępień

„Trzeba być cymbałem, aby
przy takich pieniądzach, jakie
mieli na autostrady i drogi, 
doprowadzić do upadku tylu
polskich przedsiębiorców”

W pewnym mieście, w domu schadzek,
Powołano nowe władze.

W trosce o nas, tylko dla nas!
Nastąpiła dobra zmiana.

Dom, stwierdzono, był w ruinie,
Lecz od czego pan inżynier?

Knuł, spiskował, kombinował,
Aż co chciał, zrealizował.

A że był upartym typem,
Skompletował sam ekipę.

Rzekł: Konieczna w tym burdelu
Jest wymiana personelu.

Zrobię tak jak przyrzekałem!
Osiągnięcia były małe.

Za mych rządów, obiecuję,
Będą znacznie większe…

Niech nikogo to nie dziwi.
Wszyscy mają być szczęśliwi.
Kto się skuma z naszą kliką
Przyjemności ma za friko.

Ci co teraz lgną do tortu,
Muszą być lepszego sortu. 

Stąd największe fory dzisiaj.
Ma pan Zbyszek, panna Krysia,

Dwie Beatki, Mariusz, Jacek…
Mogę liczyć na współpracę.

Widać lubią takie panie:
Zosie, Hanie, Idy, Manie…

Postulaty za to nasze,
Będzie w życie wcielał Staszek,

Rodem jeszcze z PRL-u,
Więc przydatny do burdelu.

Zmierzy się z eksperymentem,
Bo przed laty był klientem,
Dobrze wie od tamtej pory,

Skąd najlepsze czerpać wzory,

Znów firanki i zasłony
Będą kolor mieć czerwony,
A jak będzie zawierucha,
To się nagra i podsłucha.

Ani mru, mru! Ma być spokój!
Nie cofniemy się ni kroku!
Zwyciężymy! Górą nasi!

Ktoś jest przeciw? Ktoś grymasi?

Proszę państwa! To już koniec.
Racja jest po naszej stronie.
Klient pan! To on wybiera!

Zgodnie z prawem. Sutenera.

W PEWNYM MIEŚCIE

W o j t e k  D ą b r o w s k i

Piórem Derkacza
Kamil Stoch

sskkoocczzeekk nnaarrcciiaarrsskkii

Adam Małysz stwierdził, że ta-
kiego skoczka jak Kamil Stoch, to
nawet żona może trenować. Patrząc
na tegoroczne osiągnięcia Stocha,
można odnieść wrażenie, że został
przez żonę przetrenowany. Kombi-
nezon naszego najlepszego skocz-
ka, szczególnie w punkcie pomiaru,
jakim jest krocze, pozostawia wie-
le do życzenia. Jak powinien wy-
glądać dopasowany kombinezon
do ciała, widać na przykładzie Pete-
ra Prevca i Severina Freunda. Ich
kombinezony mają krocze parę cen-
tymetrów nad kolanami. Taki układ
sprzyja dalekim lotom. Kamil Stoch
nie musi daleko latać, żonę ma na
co dzień blisko!   

J e r z y  D e r k a c z
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Czy zracjonalizujemy wreszcie przepisy o grach hazardowych?

Czas skończyć z karmieniem szarej strefy
Rynek hazardowy w Polsce wart
jest według wyliczeń fachowców
z branży 5,7 mld złotych. To gó-
ra pieniędzy, z której niestety
skarb państwa nie czerpie, bo-
wiem aż 80 proc. rynku znajdu-
je się w szarej strefie zawłasz-
czonej przez firmy działające w
Polsce w sposób nielegalny. 

Dominacja szarej strefy na pol-
skim rynku hazardowym to
grube pieniądze, które omija-

ją z daleka skarb państwa. Branża mó-
wi jednym głosem: trzeba w końcu sku-
tecznie walczyć z nielegalnymi pod-
miotami. Jak to się dzieje, że setkom
spółek, które nie spełniają warunków
prawnych, by funkcjonować na tere-
nie naszego kraju, udaje się działać i
osiągać łączne obroty rzędu prawie 6
mld złotych? Na to pytanie starali się
ostatnio odpowiedzieć uczestnicy de-
baty zorganizowanej w styczniu przez
magazyn „Puls Biznesu” i Totalizator
Sportowy. W debacie wzięli udział To-
masz Chalimoniuk – p.o. prezesa Pol-
skiego Klubu Wyścigów Konnych, Grze-
gorz Sołtysiński – członek zarządu To-
talizatora Sportowego, Adam Lamen-
towicz – prezes firmy bukmacherskiej
Totolotek, Leszek Haba – dyrektor ds.
rozwoju w zakładach online Fortuna,
Marek Prokurat – prezes Zakładów
Bukmacherskich Milenium, Tomasz
Manicki – adwokat z warszawskiego
biura globalnej firmy prawniczej Lin-
klaters oraz Philippe Vlaeminck (Bel-
gia) – ekspert w dziedzinie strategii in-
nowacji biznesowych i europejskiego
rynku hazardowego.

Podstawowym czynnikiem
sprzyjającym powstawaniu
szarej strefy jest nadmierny fi-

skalizm. Sposoby na wyjście z niej to
m. in. maksymalne uproszczenie sys-
temu podatkowego oraz podjęcie usta-
wowych działań mających na celu zno-
szenie nieżyciowych zakazów przyno-
szących budżetowi ewidentne straty,
jak również opracowanie strategii zwal-
czania podmiotów działających niele-
galnie na terenie naszego kraju. Kwestia
jest niebywale poważna, ponieważ wal-
ka toczy się o miliardy złotych, które
wyciekają z Polski. Marek Prokurat: –
Nie od dzisiaj wiadomo, że zasadnicza
część tej branży działa nielegalnie. Pro-
blem leży u samej podstawy, w regula-
cjach. Firmy, które chcą działać legalnie,
muszą spełnić szereg warunków doty-
czących wielu sfer działalności. Nato-
miast firmy nie posiadające polskiej
koncesji, a są ich setki, w ogóle nie przej-
mują się tutejszymi regulacjami i ła-
miąc ustawowy zakaz reklamy, skutecz-
nie docierają do polskich graczy, w tym
do nieletnich. 

T rzeba wiedzieć, że rynek ha-
zardowy jest wyłączony spod
ogólnej zasady swobody prze-

pływu usług w UE, zatem każda firma
zagraniczna, aby móc legalne działać
na terenie Polski, musi uzyskać konce-
sję i spełniać wymagania lokalnego
prawa. – W innych krajach UE takie
wymagania nikogo nie dziwią – mówi
Tomasz Manicki. – Powszechną prakty-
ką jest wymuszanie na podmiotach za-
granicznych dostosowywania się do lo-
kalnych zasad działania na rynku gier
hazardowych, bo jest to związane z in-
teresem skarbu każdego państwa. Co
do zasady, państwa członkowskie ma-
ją swobodę w ustalaniu celów polityki
dotyczącej hazardu w Internecie. Mo-
gą ograniczyć transgraniczne świad-
czenie wszystkich lub niektórych ro-
dzajów usług hazardowych, powołu-
jąc się na cele leżące w interesie pu-
blicznym, na przykład na ochronę kon-
sumentów, bądź zapobieganie naduży-
ciom finansowym oraz innym formom
przestępczości. Jednak krajowe syste-
my gier hazardowych muszą być zgod-
ne z prawem UE. Państwa członkow-
skie muszą udowodnić, że wprowadze-
nie danego środka jest konieczne i wy-
kazać istnienie problemu związanego
z celem leżącym w interesie publicz-
nym. Państwa członkowskie muszą
również dowieść, że cele leżące w inte-
resie publicznym realizowane są w spo-
sób spójny i systematyczny – podkreśla
Tomasz Manicki. 

W2006 r. Komisja Europejska
wszczęła postępowanie
przeciwko Finlandii

(IP/06/436) w sprawie uchybienia zobo-
wiązaniom państwa członkowskiego.
Proces doprowadził do przyjęcia w tym
kraju 1 stycznia 2012 r. znowelizowa-
nej ustawy hazardowej. Znowelizowa-
na ustawa ustanawia ustawowy mono-
pol hazardowy i tworzy struktury gwa-
rantujące, że działalność monopolu ogra-
niczona jest do polityki kontrolowanej
ekspansji w sektorze gier i zakładów
wzajemnych, zmierzając tym samym do
kierowania skłonności do hazardu na
kontrolowane tory. Dozwolone jest rekla-
mowanie usług hazardowych, ale rekla-
ma nie może zachęcać konsumentów
do udziału w grach losowych. Fiński fi-
skus wyposażono w stosowne środki,
aby można było skutecznie nadzorować

działalność monopolu hazardowego i
egzekwować krajowe zasady hazardu.
KE potwierdziła zgodność fińskiej usta-
wy hazardowej z przepisami UE, stwier-
dzając m. in., że przyjęte prawodawstwo
ustanawiające wyłączne prawo do ofero-
wania usług hazardowych jest zgodne z
prawem UE. Komisja potwierdziła tym
samym, że znowelizowana ustawa spój-
nie i systematycznie dąży do realizacji ce-
lu ustanowienia monopolu hazardowe-
go w państwie członkowskim i odpowia-
da wymogom dotyczącym ustanowie-
nia takiego monopolu. 

N a podobne rozwiązania cze-
kamy w Polsce. Pierwszy
krok zrobiono 12 czerwca

2015 r., kiedy Sejm uchwalił noweliza-
cję obowiązującej od 2009 r. fatalnej
ustawy o grach hazardowych. Nowela
ma ułatwić prowadzenie w Polsce (w
formie usług transgranicznych) dzia-
łalności w zakresie gier hazardowych
podmiotom zagranicznym posiadają-
cym siedzibę na terytorium innych
państw członkowskich Unii Europej-
skiej lub Europejskiego Obszaru Gospo-
darczego i, oczywiście, koncesję wyda-
ną przez polskie władze. Nowela była
niejako przymusem wynikającym z
obowiązku dostosowywania polskich
przepisów do wymogów stawianych
przez przepisy unijne, przede wszyst-
kim w związku ze swobodami zagwa-
rantowanymi w traktacie o funkcjono-
waniu UE. W nowelizacji znalazły się
także przepisy, które ułatwiają prowa-
dzenie działalności również krajowym
spółkom z sektora hazardowego. 

Nowe przepisy umożliwiają do-
konywanie zmian w struktu-
rze kapitału zakładowego oraz

składu osobowego spółek bez obowiąz-
ku uzyskiwania uprzedniej zgody mini-
stra finansów i pozwalają na zapewnie-
nie przez spółki z sektora gier hazardo-
wych ciągłości prowadzenia działalności.
W obecnym stanie prawnym działalność
w zakresie gier cylindrycznych, gier w
karty, gier w kości, gier na automatach,
gry bingo pieniężne, zakładów wzajem-
nych oraz loterii audiotekstowych może
być prowadzona wyłącznie w formie
spółki akcyjnej lub spółki z ograniczoną
odpowiedzialnością mającej siedzibę na
terytorium Polski. Ustawa doprecyzo-
wuje przepisy dotyczące warunków, ja-
kie muszą spełniać spółki prowadzące
działalność w zakresie organizowania

poszczególnych gier, w tym ograniczenia
możliwości gier na automatach wyłącz-
nie do kasyn gry. Doprecyzowane zosta-
ły także przepisy dotyczące dokonywa-
nia kontroli zmian w kapitale zakłado-
wym spółek prowadzących działalność
hazardową, zabezpieczenia finansowe-
go składanego przez podmioty prowa-
dzące działalność hazardową, podatku
od gier oraz decyzji rozstrzygających o
charakterze gry lub zakładu.

Wnaszym kraju obowiązuje
jeden z najwyższych podat-
ków od zakładów wzajem-

nych – 12 proc. od uzyskiwanego obro-
tu. W krajach takich jak Chorwacja, Buł-
garia czy Rumunia podatek z tego tytu-
łu wynosi 5 proc. Wielka Brytania, gdzie
wyścigi konne to ważna gałąź narodo-
wej gospodarki, poszła jeszcze dalej.
Wprowadzono tam 15-procentowy po-

datek od zakładów wzajemnych, ale nie
od obrotu, tylko od zysku. Nie dziwi za-
tem, że nadmierny fiskalizm powiększa
w Polsce obszar zwany szarą strefą. 

C o to jest zakład wzajemny?
Aby doszło do zawarcia takie-
go zakładu, potrzebne są dwie

strony mające odmienny pogląd na wy-
nik konkretnego zdarzenia w przyszło-
ści – może to być impreza sportowa,
np. mecze drużynowe w każdej dyscy-
plinie sportu, walki na ringu, czy po-
szczególne gonitwy na wyścigach kon-
nych. Zakładać można się w zasadzie o
wszystko. Zakłady wzajemne mają nie-
wiele wspólnego z hazardem. Jest to
bardziej gra wiedzy, w której los ma
niewielki udział, dlatego powinny zo-
stać wykluczone z zapisów ustawy ha-
zardowej. Prowadzenie zakładów wza-
jemnych to jeden z najbardziej docho-
dowych biznesów. Może właśnie dla-
tego w wielu krajach monopol na pro-
wadzenie zakładów wzajemnych tota-
lizatora ma państwo.  

Tak jest m. in. we Francji, gdzie
roczne obroty tylko w końskim
totalizatorze wyniosły w 2012 r.

aż 9,95 mld euro. Z tej sumy 74,9 proc.
wróciło do graczy, 9,8 proc. do budżetu
państwa (prawie 1 miliard euro), 9,5
proc. skasował organizator wyścigów, a
5,8 proc. organizator końskiego totaliza-
tora. W Szwecji koński totalizator zano-
tował w 2012 r. obrót w wysokości 1,39
mld euro. Podział jest następujący: 70
proc. – gracze, 7 proc. – organizator to-
talizatora firma ATG, w której 50 proc.
członków zarządu to osoby rekomendo-
wane przez rząd, 23 proc. – organizator
wyścigów (m. in. szwedzki Jockey Club).

Z raportu IFHA za 2012 r. wynika, że
roczne obroty w końskim totalizatorze w
Polsce to… 2,7 miliona euro, czyli nie-
wiele ponad 10 milionów złotych. 

P odczas styczniowej dyskusji
zorganizowanej przez “Puls
Biznesu” i Totalizator Sporto-

wy ciekawą tezę postawił Grzegorz Soł-
tysiński, członek zarządu TS: – W całej
sprawie kluczowa jest pozycja rządu.
Dopóki decyzje prawodawców nie spra-
wią, że legalni operatorzy staną się
atrakcyjni dla graczy, niewiele uda się
zdziałać na dłuższą metę. Trudno pole-
mizować z taką tezą. O atrakcyjności
operatora decyduje bowiem jego wy-
płacalność, a konkretnie procent, jaki z
uzyskanego obrotu przeznacza na wy-
płaty wygranych. Wiadomo, że jeśli le-
galny operator musi płacić 12-procen-
towy podatek, to przeznaczy na wygra-

ne znacznie mniej niż operator działa-
jący nielegalnie, a tym samym nie pła-
cący w ogóle podatku. Taki stan rzeczy
nie może dłużej istnieć, ponieważ godzi
w interesy skarbu państwa. 

P hilippe Vlaeminck stwierdził
natomiast, że w Polsce proble-
mem nie jest złe prawo, ale

brak chęci, czy też nieudolne sposoby je-
go egzekwowania. – Macie mnóstwo
narzędzi, aby kontrolować hazardowy
rynek. KE jasno zdefiniowała kim jest
nielegalny operator – to ten, który dzia-
ła na rynku bez koncesji. Dodatkowo KE
wskazała sposoby kontrolowania rynku
hazardu poprzez, na przykład, bloko-
wanie nielegalnych stron internetowych
i blokowanie nielegalnych, podejrza-
nych płatności. To prawda, bo już 13
państw członkowskich wprowadziło
system blokowania nielegalnych stron
internetowych – są to m. in. Francja,
Grecja, Włochy, Słowenia i Dania. Na co
czekają polskie władze? Jednak każdy
ze sposobów rekomendowanych przez
UE zawiedzie, jeśli polski ustawodaw-
ca nie spowoduje, że gra u legalnego
operatora stanie się atrakcyjna. Gracze
zawsze będą bowiem poszukiwać ko-
rzystniejszej oferty. Dlatego kluczową
kwestią jest znaczne zmniejszenie 12-
procentowego podatku od obrotu w za-
kładach wzajemnych nawet do pozio-
mu 5 proc. A może pójść śladem Angli-
ków i wprowadzić 15 proc. podatek,
ale nie od obrotu, lecz od zysku? 

Na tego rodzaju zmianach moc-
no skorzystałyby polskie wy-
ścigi konne, które pod patro-

natem Totalizatora Sportowego (w
2008 r. spółka przejęła w 30-letnią

dzierżawę tory na Służewcu) są na do-
brej drodze do odzyskania dawnej
świetności. Jednak rozwój tej widowi-
skowej dyscypliny sportu hamują fatal-
ne zapisy ustawy. – Umowa dzierżawy
z 2008 r. obliguje nas do organizowania
wyścigowych mityngów, nie dano nam
jednak narzędzi koniecznych do zara-
biania pieniędzy na tym przedsięwzię-
ciu – żali się Włodzimierz Bąkowski,
dyrektor służewieckiego oddziału TS. 

Trudno odmówić mu racji. Na
całym świecie wyścigi są do-
chodowym biznesem, a we

Francji, w Australii, Japonii i na wy-
spach brytyjskich stanowią ważną gałąź
gospodarki. Polska to jedno z nielicz-
nych państw, gdzie wyścigi konne w
praktyce nie przynoszą budżetowi żad-
nego dochodu. A wystarczy wprowa-
dzić do ustawy hazardowej zapis nada-
jący państwowej spółce Totalizator Spor-
towy monopol na prowadzenie zakła-
dów wzajemnych totalizatora, zmniej-
szyć 12-procentowy podatek i znieść
bzdurny zapis o zakazie ich reklamo-
wania, aby do kasy państwa popłynął
strumień pieniędzy. Skorzystałby na tym
także cały polski sport, którego hojnym
sponsorem jest właśnie TS. Znacznie
zmniejszyłaby się również szara strefa. 

P ocieszające jest to, że o ko-
nieczności dokonania szybkich
zmian w ustawie o grach ha-

zardowych zaczyna się mówić w me-
diach. Debatę zorganizowaną przez
“Puls Biznesu” i Totalizator Sportowy
poprzedziła bowiem dyskusja na ten
ważny dla interesów skarbu państwa
temat w studiu telewizji “Republika”.

Teraz kolej na media o największej sile
rażenia, ponieważ gra toczy się o miliar-
dy złotych, które – ujmując rzecz kolo-
kwialnie – leżą na ulicy i wystarczy tyl-
ko po nie sięgnąć. 

Wróble zamieszkujące dachy
Ministerstwa Rolnictwa i
Rozwoju wsi zaćwierkały

ostatnio, że resort przygotowuje zmiany
w zapisach ustawy o wyścigach kon-
nych z 2001 r. Ćwierkanie potwierdzili-
śmy w biurze prasowym resortu rolnic-
twa. Pani Iwona Chromiak przysłała do
redakcji informację następującej treści:
“ Panie Redaktorze, w związku z ma-
ilem w sprawie zmian w ustawie o wy-
ścigach konnych, uprzejmie informuję,
co następuje: w Ministerstwie Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi trwają prace zmierza-
jące do wprowadzenia zmian w usta-
wie z dnia 18 grudnia 2001 r. o wyści-
gach konnych”. Zmiany w dziurawej jak
sito ustawie o wyścigach są konieczne.
Oby tylko kierownictwo resortu nie do-
tykało się do art. 12 ustawy, który brzmi:
“Skarb Państwa powierza Polskiemu
Klubowi Wyścigów Konnych wykony-
wanie NIEZBYWALNEGO prawa wła-
sności oraz innych praw rzeczowych na
jego rzecz w stosunku do położonych
na terenie miasta stołecznego Warszawy
nieruchomości oraz pozostałych skład-
ników majątkowych zlikwidowanego
przedsiębiorstwa państwowego Pań-
stwowe Tory Wyścigów Konnych...”. Za-
pis ten daje bowiem gwarancję, że zabyt-
kowy, w sporej części wyremontowany
za publiczne pieniądze, hipodrom, będą-
cy narodową spuścizną, nie zostanie
sprzedany obcemu kapitałowi. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
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ALE SZYBKA i elastyczna
pożyczka do 25.000 zł. 
Tel . 510 827 840

POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SPRZEDAM płyty winylowe,
508-310-505

BEZPOŚREDNIO za gotówkę,
zadłużone, obciążone
dowolnym problemem

prawnym. 
Możliwość zamiany. 

Tel. 535-525-555

KUPIĘ mieszkanie zadłużone, 
z lokatorem, z problemem
prawnym, 796-796-596

WYNAJMĘ 
każde ekspresowo, 

500-30-30-90

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

ARCHITEKTURA - lekcje
rysunku, 503-312-051

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
JĘZYK polski, pełen zakres - sp,

gimnazjum, matura,508-310-505
MATEMATYKA, 

22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

MATEMATYKA, gimnazjum,
liceum, studia. Skutecznie i
niedrogo, 502-583-141

MATEMATYKA, matura 2016,
tel. 608-438-611

POLSKI, 605-850-010

AGENCJA poszukuje mieszkań
na Mokotowie, 601-318-749

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

tanio Prażmów, 602 77 03 61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61 

FIRMA w Tarczynie zatrudni
operatorów wózków widłowych z
doświadczeniem. Kontakt od
poniedziałku do piątku w 
godz. 8-12 pod nr tel. 600-404-293

FIRMA zatrudni na 1/2 etatu
gospodarzy domów. Mile widziani
sprawni renciści i emeryci, 
605-613-451

POMOC kuchenna, kucharka do
pracowni garmażeryjnej.
Mysiadło, 603-68-65-61

UCZCIWA, z doświadczeniem
posprząta profesjonalnie
mieszkanie, biuro, dwa razy w
tygodniu, na terenie Ursynowa,
503-390-040

ZATRUDNIĘ cukiernika i
pomoc, 608-079-659

ZATRUDNIĘ elektryka -
konserwacja osiedla, 601-81-04-71 

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, malowanie
mieszkań, 504-525-724

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642-96-16

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
FREZOWANIE pni i usługi

rębakiem do gałęzi, 503-954-603
GAZOWE, piecyki, 728-426-345
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTEROWE Bartek, 
608-221-727

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALOWANIE mieszkań, 
605-083-202

MALOWANIE, szpachlowanie,
ocieplenia poddaszy i budynków,
513-137-581

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,
22 644-52-59, 501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PIELĘGNACJA drzew, krzewów,
wycinka, 604-401-161

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 
608-303-530

RENOWACJA mebli, 
607-775-259

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

WIERCENIE, KARNISZE, itp.
608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

LEKARZ seksuolog, 
22 825 19 51 

PSYCHOLOG 
POMAGAM

501-126-864

REKOMENDOWANY
PSYCHOLOG z sukcesami

Terapia indywidualna,
terapia par

www.terazpsyche.pl
691-481-407
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Dla kDla każdegoażdego
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje MMaarriiaa WWaarrttaałłoowwiicczz
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

SSoobboottaa,, 2233 ssttyycczznniiaa,, 1188..0000::
Kino Dokumentu w Domu
Sztuki zaprasza na karnawa-
łowy pokaz filmowy p.n. „Nie
tylko inżynier Mamoń”. W
programie filmy: „Errata do
życiorysu. Zdzisław Matlakie-
wicz” (Polska 2015, reż.
Krzysztof Tchórzewski) i „Nie
bój się tego…” (Polska 1982,
reż. Andrzej Domalik – reje-
stracja fragmentu koncertu ze-
społu „Perfect”) oraz Polska
Kronika Filmowa, wyd. 52 z
1992 roku – „Bale Sylwestrowe
1950-80” (reż. Paweł Kędzier-
ski). Po projekcji – spotkanie z
Krzysztofem Tchórzewskim.
Wstęp wolny.*

NNiieeddzziieellaa,, 2244 ssttyycczznniiaa,, 1199..0000::
Teatr Za Daleki w Domu Sztuki
zaprasza na warszawską pre-
mierę spektaklu „Wariacje enig-
matyczne” wg sztuki Erica-Em-
manuela Schmitta, w reż. Piotra
Dąbrowskiego. W willi na od-
ludnej wyspie dwaj twardzi
mężczyźni – pisarz noblista i
dziennikarz – toczą pełen emo-
cji, tajemnic oraz zaskakujących
zmian nastroju psychologiczny
pojedynek. Niespodziewanie
wkracza między nich kobieta.
Wystąpią: Piotr Cyrwus i Piotr
Dąbrowski. Bezpłatne karty
wstępu wydaje kasa Domu Sztu-
ki od czwartku, 21 stycznia, od
godz. 17.00.*

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest wystawa „Kalejdoskop”.
Swoje prace prezentuje Grupa
Malarska „Impresja”. Wstęp
wolny.

Dom Sztuki przypomina, że
po przerwie świąteczno-nowo-
rocznej zostały już wznowione
bezpłatne warsztaty artystycz-

ne dla dzieci, młodzieży i doro-
słych (w tym seniorów).*

Dom Sztuki zaprasza do
swoich filii – Klubu Seniora
(ul. Pięciolinii 10, tel. 22 643
02 10) i Modelarni Lotniczej
(ul. Służby Polsce 1, tel. 22
643 12 82).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. War-
szawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

WW nniieeddzziieellęę 2244 ssttyycczznniiaa oo ggoo-
ddzziinniiee 1155 odbędzie się spektakl
pt. “Słowik”. Sztuka jest ada-
ptacją bajki Andersena o tym
samym tytule. Zapraszamy w
imieniu naszych najmłodszych
aktorów oraz reżyser, pani Zo-
fii Szulakowskiej. Wstęp wol-
ny, po uprzedniej rezerwacji.
Spektakl sfinansowano ze środ-
ków dzielnicy Ursynów m. st.
Warszawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

3311 ssttyycczznniiaa ((nniieeddzziieellaa)) ggooddzz..
1188  Koncert “Zakochane piosen-
ki” Alicja Majewska i Włodzi-
mierz Korcz. Wstęp - zaproszenia
do odbioru w DK Imielin od 22
stycznia (piątek) od godz. 18,00

11 - 55 lluutteeggoo WWaarrsszzttaattyy RRoocckkoo-
wwee iiMM GGrraanniiee ““ZZiimmaa 22001166””
((1177,,0000 - 2200,,0000)) – ćwiczenia i
konsultacje z muzykami: Magda
Piskorczyk - wokal, Andrzej Pier-
wiastek Potęga - gitara basowa,
Dariusz Świechowski - perkusja,
Piotr Bajus - gitara elektryczna.
Wstęp wolny - ilość miejsc ogra-
niczona - zapisy.

info - Małgorzata Wiercińska
tel. 504 70 30 87

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

2211..0011..22001166,, cczzwwaarrtteekk
ggooddzz.. 1188::0000 – ADAM  BORO-
WICZ - prezentacja nowej
książki „Komputer, tablet,
smartfon, aparat fotograficz-
ny oraz Internet dla chcą-
cych coś więcej pojęcia defi-
nicje i procedury w tym Fa-
cebook, YouTube, Gmail,
Word i inne” 

2288..0011..22001166,, cczzwwaarrtteekk ggooddzz..
1188::0000 – KLUB PODRÓŻNIKA
„WARSZAWSKIE METAMOR-
FOZY – PLACE WARSZAWY” –
Spotkanie z EWĄ GŁĘBOCKĄ  i
NINĄ WOLF

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

2211..0011 –– cczzwwaarrtteekk – spotka-
nie w cyklu Wieczorów
Czwartkowych z dr. Krzyszto-
fem Kubalą pt.: „Jan Eugeniusz
Zumbach – legenda polskiego
lotnictwa”

2266..0011 ––  wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w cyklu „Gdy świat był
młody – mity Greków” pt.: „Pięk-
no i groza Apollona”

22Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

Na  marginesie artykułu o Niemcewczu
Artykuł „Arcyciekawa historia pioniera naszej dzielnicy” (Passa nr 1, 2016) jest przedrukiem du-

żych fragmentów artykułu Małżeństwo J.U. Niemcewicza autorstwa Ryszarda Walickiego, opubli-
kowanego wcześniej przez Ursynotekę-Muzeum. Wyboru przedrukowanych fragmentów dokona-
ła Redakcja. Tytuł również pochodzi od Redakcji. Reprodukowany w Passie portret żony Niemce-
wicza, Susan jest własnością The John Kean Collection at the Liberty Hall Museum, a portret
Niemcewicza – własnością Muzeum Narodowego w Warszawie. 
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